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W przededniu nowego ataku

na Madryt
Dalsza offlarnodS ludu 

nagrodzi stratę Malagi
WALENCJA. (PAT.). Hiszpańska agencja rządowa donosi: 

Minister spraw zagr. i komisarz generalny armii Ataarez del 
Vayo, wydał po upadku Malagi odezwę, w której nawołuje do 
zjednoczenia i do poświęcenia wszystkich wysiłków wyłącznie 
w  obronie kraju.

Jeden dzień — kiedy Malaga została zajęta — oświadcza 
del Vayo — kosztował nas więcej oiiar, niż 3 miesiące obrony 
Madrytu.

Odezwę swą del Vayo kończy słowami; nie staramy się w ni 
czrm zmniejszyć znaczenia ntra ty Malagi. Wiemy w jakim stop­
nia do apadka miasta przyczyniły się przybywające bez przer­
wy w ciąga ostatnich dnf transporty tysięcy Włochów i Niem 
ców. Ale wiemy również, iż potrafimy tę stratę wynagrodzić 
na wszystkich odcinkach frontu.

Bohaterskie miasto znów  
odpiera ataki

MADRYT. (PA T .). „Dziś M a­
dryt broni się na brzegach rzeki 
Jaratna. Nieprzyjaciel ponawia 
swą ofensywę. Trzeba, by skoń­
czyła się ona niepowodzeniem, jak 
niepowiodła się już w listopadzie 
pod C atabanchee i Usera, a  w 
styczniu pod Las Rozas" — tym! 
srawy wzywa młodzież socjali­
styczna ludność do walki. Jak za - 
znacza korespondent H avasa, sy. 
tuacja podobnie, jak  w  listopadzie 
i styczniu jest trudna, lecz nie roz- 
paczliwa. Po gwałtownych ata- 
kach nieprzyjacielskich w sobotę 
i niedzielę wojska rządowe odzy­
skały wczoraj inicjatywę, korzy­
sta jąc  z pogody samoloty rządowe 
bombardowały pozycje pow stań­
cze w M aranosa i Ciem Pozuelos 
na południe i północny wschód od 
Arąnjuez. Obniżywszy lot ostrze­

liwały okopy nieprzyjaciela z k a ­
rabinów maszynowych. Podobnie 
jak pod Las Rozas posuwanie się 
powstańców nie mogło być konty­
nuowane. Nieprzyjaciel za trzy ­
many został przed linią oporu w y­
braną przez dowództwo. Atak n!e 
został jeszcze zakończony, gdy* 
— jak  słychać — powstańcy o- 
trzymall nowe posiłki, celem wy­
pełnienia znacznych strat, jakie 
ponieśli. Oddziały te przegrupo 
wują się. W  Madrycie dziennik 
nawołuje do walki, a wszystkie or­
ganizacje podw ajają swe wysifki. 
Jeżeli pod względem wojskowym 
wszystko jest przygotowane do 
spotkania z nieprzyjacielem, to 
można wyprowadzić wniosek, że 
M adryt opierać się jeszcze będzie 
atakom powstańczym.

Duelpo de Liano Jest. 
synem Sewilli

RABA ł . (PAT). Dzisiejszy ran­
ny komunikat radiostacji w Sevilli 
donosi: W  dniu dzisiejszym zbie­
rze się rada wojenna celem osą­
dzenia i ukarania winnych zbro­
dni popełnionych w M aladze

przed wkroczeniem wojsk po­
wstańczych. W mieście od chwili 
przybycia powstańców panuje zu 
pełny porządek. Burmistrz Se- 
villi nadał gen. Queipo de Liano 
tytuł „syna miasta Sevilli“.

Znamienny fakt
W czoraj na posiedzeniu M iędzyzwiązkowego Komitetu Pracow ­

ników Pan owy cztery organizacje zrzeszające pracowników 
administracyjnych a  mianowicie: 3) stow . Urzędników Państwo- 
wych. 2) /w iązek  N aszych Funkcjonariuszy Państwowych. 3) 
Związek Pracowników Skarbowych, oraz 4) Związek Pracowników 
Umysłowych Administracji W ojskowej, uchwaliły poniższą dekla-

Przedstawiciele władz naczelnych Stow arzyszenia Urzędników 
Państw ow ych, Związku Pracowników Umysłowych Administracji 
W ojskow ej I Związku Niższych Funkcjonariuszów Państwowych 
oraz Związku Pracowników Skarbowych uw ażając iż dla realizacji 
postulatów pracowników państwowych jest rzeczą niezbędną pełna 
konsolidacja ruchu zawodowego pracow ników  państwowych, że 
wstępem do tej konsolidacji powinno być połączenie różnych orga- 
(Hzacyj zawodowych pracowników adm inistracyjnych, postanaw iają 
w  dniu dzisiejszym przystąpić do rokow ań w celu w zajem nego po­
łączenia w jeden Centralny Związek Pracowników Państwowych 
i w zyw ają pozostałe organizacje pracowników adm inistracji pań­
stwowej do pr?\ stąp enla do wspólnego dzieła konsolidacji.

Zw iązek Pracowników Skarbowych
(—) W . K ośdński, 

Prezes Zarządu Centralnego.
(—) J- Gallus,

Zast. Gen. Sekr. Zarządu Centr.
Związek Pracow n. Umysł. Admin. W ojsk.

(—) G. W irth, Prezes.
(— ) J- Lebedowlcz, Sekretarz Zewn. Org. 

Z a Stowarzyszenie Urzędników Państwowych 
<—) M. Józefkowtcz, W ice-prezes Zarz. Gł.

(—) W . Pitkowicz, Sekr. Org. Zarz. GŁ 
Związek Niższych Funkcjonariuszy Państw .

(—) B. Krajewski. Prezes.

W Katalonii wszystko  
w porządku

PARYŻ. (PAT.), Wbrew ir. 
formacjom prasy, udslaniającej 
kulisy posiedzenia grupy parła 
mentarnej radykałów, na której 
delegaci partii, świeżo przybyli 
z Barcelony, dali wyraz swoj'e 
utn pesymizmowi, co do stosun­
ków, panujących w Katalonii, 
lak również wbrew informacjom 
kó! parlamentarnych, do któ 
rych przeniknęły wiadomości z 
lego posiedzenia, delegacja par 
Hi radykalnej ogłosiła wczoraj 
wieczorem oficjalne zaprzeczę 
nie, oświadczając, iż znalazła w 
Katalonii wszystko w porządku.

Delegacja zwiedziła niektóre in­
stytucje, stworzone przez Genera- 
Iidad Katalońskl dla zorganizo­

wania obrony kraju. Delegacja u- 
derzona była dokonanym wysił­
kiem i wolą działania, która oży­
wia naród kataloński w walce o 
wolność i niepodległość. W cza­
sie zwiedzania labryk, co czynili 
w pełnej swobodzie 1 według wła­
snego wyboru, delegacja stw ier­
dziła, że organizacja gospnaarcza, 
zrodzona z rewolucji, wzmacnia się 
i rozwija w trosce o uporządko­
waną i metodyczną ptacę. W resz­
cie delegacja zachowała z rozmów 
z prezydentem Cotnpanysem w ra­
żenie, jak najszczerszego uczucia 
narodu katalóńskiego do Francji.

Komunikat podpisany jest przez 
wszystkich członków delegacji, 
m. in. przez Gallimaod.

Min. Holsti w Moskwie
MOSKWA (PAT). Fiński mini­

ster spr. zagr. Holsti zwiedził 
„Dom Czerwonej Aimii" i złożył 
wizytę komisarzowi Litwinowowi, 
który z powodu grypy nie opusz­
cza swego mieszkania.

W  wyniku rozmów prow adzo­
nych w Moskwie ogłoszono dziś 
komunikat oficjalny następ, treści:

Komisarz spr. zagr. Litwinow 
odbył kilka rozmów z przybyłym 
do Moskwy ministrem spr. zagr. 
Finlandii Holst>m. Narady te urno 
żliwiły przeprowadzenie przyjaz­
nej wymiany poglądów na zagad­
nienia. dotyczące stosunków so­
wiecko - fińskich oraz całoitształ- 
fti sytuacji międzynarodowej. W 
rezultacie tej wymiany zdań obie 
strony doszły dc konkluzji, iż ra­

my istniejących między Z.S.R.R., 
a Finlandią układów dają możli­
wość rozwinięcia bez przeszkód i 
umocnienia stosunków przyjaźni i 
dobrego sąsiedztwa między obu 
państwami i że do tego dążą i dą 
żyć będą nadal oba rządy. Obaj 
ministrowie stwierdzili następnie, 
że sytuacja międzynarodowa w 
chwili obecnej wymaga specjal­
nych wysiłków ze strony państw 
pokojowo nastrojonych celem za­
pewnienia konsolidacji ogólnego 
pokoju na podstawie zasad Ligi 
Narodów i że skierowana ku temi 
polityka zewnętrzna rządów ZSRR 
i Finlandii stw arza między nimi 
możliwości pożytecznej współ­
pracy.

Q?l»ta nad organizacją armii francuskiej
PARYŻ. (PAT.). Komisja woj­

skowa Izby Deputowanych w cza­
sie obrad nad rządowym projektem 
ustaw y o organizacji narodu na 
wypadek wojny, przystąpiła z ko­
lei do dyskusji nad artykułem.

przewidującym spraw ę w prow a­
dzenia jednolitego dow ództw a nad 
wszystkimi siłami zbrojnymi Fran 
cji, t. J. nad armią, m arynarką i 
lotnictwem.

bOO kolejarzy walczy o prawo do życia
Jak  już donosiliśmy w e w czoraj­

szym numerze, pracownicy w ar­
szawskich kolejek dojazdowych 
proklamowali jednomyślnie strajk.

Uchwałę tę pracownicy podjęli 
już pod naciskiem konieczności. 
Stanęli na stanowisku, iż przede 
wszystkim nie mogą zgodzić się 
na zawieranie umowy zbiorowej 
w chwili, gdy znajdują się pod no 
żem indywidualnych wymówień. 
Na zebraniu tym pracownicy wy­
razili głęboką troskę o podróż­
nych, którzy z powodu przerwania 
komunikacji będą narażeni na pe­
wne trudności. Ale niestety, nie 
mieli innego wyjścia, gdyż wielo­
krotne pertraktacje, które z ramie­
nia pracowników prowadziły zwią 
zki zawodowe nie dały absolutnie 
pożądanych rezultatów . Winę te­
go stanu rzeczy ponosi oczywiście 
dyrekcja, która poszła zupełnie fał­
szywą drogą urentownienia przed­
siębiorstw a wyłącznie kosztem 
płac pracowników kolejowych. Dy 
rekcja chcąc złamać solidarność 
pracowników rozesłała im pewne­
go rodzaju jakby zmianę wyda­
nych już wypowiedzeń, zmiana ta 
ma rzekomo gw arantow ać pozo­
stawienie w pracy, o ile, natural­
nie, pracownicy zgodzą się na no­
wo proponowane warunki, ale już 
się okazało, że wielu z tych praco­
wników zostało pominiętych, a 
więc Dyrekcja istotnie nosi się z 
zamiarem zwolnienia i to dość zna 
cznej części personelu.

A więc nletylko obcięcie płac, 
ale wchodzi tu również i redukcja 
pracowników, redukcja niczym nie 
usprawiedliwiona, gdyż przewozy 
na kolejkach zaczynają w zrastać. 
Będzie to więc miało ten skutek, że 
za znacznie zmniejszoną, bo okro­
joną od 20 — 40 proc. płacę, p ra ­
cownik będzie miał zwiększone o- 
bowiązki.

Strajk ten pracownicy podjęli w 
w  obronie swej egzystencji.

Bardzo rzadko spotykanym fak. 
tem jest akcja tak solidarna, jak 
ostatni strajk  pracowników kole­
jek dojazdowych. S tra jk  ten objął 
cały personel techniczny, obsługę, 
a  nawet adm inistrację, nie w yłą­
czając zawiadowców stacyj. Mi­
mo, iż dzień dzisiejszy jest już

nie zdarzył się ani jeder. wypadek 
wyłamania się spod powszechnej 
solidarności.

S trajk  najbardziej ujaskrawia 
się na dworcu W arszawa — Most 
linii kolejki Jabłonna — Karczew. 
Cały dworzec jakby wymarły. N a­
wet w normalnych warunkach li­
nia Jabłonna — Karczew cieszy 
się najmniejszą frekwencją ze 
względu na konkurencję prawie, 
że równoległej linii kolei s ze roko ­
torowej i licznie kursujących au ­
tobusów. Linia ta obsługiwała 
tylko uboższą ludność podwar­
szawską, która ze względu na niż­
szą cenę biletów kolejki wąskotn 
rowei używała tego środka loko­
mocji.

Inaczej ta spraw a przedstawia 
się na innych dworcach. Na tych 
liniach nie ma innych środków lo­
komocji poza kolejką wąskotoro­
wą. Mimo uruchomienia dodatko. 
wych autobusów na Puławskiej ! 
na dworcu kolejki W ilanowskiej, 
gromadzą się grupki pasażerów, 
oczekujących na rzadko kursujące 
autobusy.

S trajkujący wycofali cały per 
sonel za wyjątkiem straży, pilon, 
iących całości taboru. Jest to 
jeszcze jeden dowód dużej karno 
ści i wzorowej organizacji kierow­
nictwa strajku. Na jednym z 
dworców nawiązujemy rozmowę z 
dwoma kolejarzami, którzy wv 
znaczeni zostali przez kierownic­
two do pilnowania porządku. Za. 
py tu jemy o perspektywy z wy 
eięstwa.

Stary kolejarz zachmurzył się 
W  oczach błyski zawziętości.

— Sprawa jest trudna. D yrek­
cja zajm uje stanowisko nieustę 
pliwe. Ale z nami nie pójdzie tak 
łatwo. Przecież raczej skonać 
od razu, niż konać powoli — wy 
bucha gwałtownie.

W idać, te  dotknięto iego na j­
czulszej strony.

— Dotychczas zarabiałem 23C 
złotych miesięcznie; po obecnej 
obniżce i potrąceniu świadczeń 
pensja moja nie będzie przekra­
czała 120 złotych. Za takie wyna­
grodzenie będę zmuszony wyżywić 
siebie i sw oją rodzinę, kształcić 
swoje dzieci...

—  A czy nie było dotychczas

wytrzymają w solidarności?
— Pracuję na kolejce ju t  kilka­

dziesiąt lat, ale nie przypominani 
sobie, by kiedykolwiek była tak 
wielka solidarność i zawziętość 
wśród ludzi. W szak jasnym jest 
dla wszystkich, że o ile strajk  
przegramy, staniemy się zbioro­
wiskiem nędzarzy, a dla wielu p ra ­
cy w ogóle nie stanie. Co wobec 
[ego pozostaje nam czynić?...

Żegnamy się z naszymi roz­
mówcami, serdecznie życzymy im 
zwycięstwa w walce jaką prow a­
dzą. Są wzruszeni, dziękują za za 
interesowanie się ich dolą.

— Niech pan napisze coś o nas. 
Niech wszyscy ludzie dowiedzą 
się o krzywdzie jaką chcą nam 
wyrządzić...

być regulowane jedynie ustawa­
mi, obowiązującymi w  Rzeczypo­
spolitej i nie m ogąc się zgodzić na 
to , ażeby o  losach polskich p ra­
cowników decydowali obyw atele 
obcego państw a, związki zaw odo 
w e postanowiły złożyć odpow ie­
dniej treści deklarację w Inspekto 
racie Pracy na konferencji, która 
odbędzie się w dniu dzisiejszym o  
godz. 9.30‘*.

W . P.

Z ostatnie! chwili

* **
Na dworcach kolejek dojazdo­

wych ustało życie. Tory są zata- 
rasowone długimi szeregami unie 
ruchomionych wagonów. Spozie­
rają one na nas pustką zamarłych 
okien.

Panowie akcjonariusze w za­
cisznych gabinetach obliczają spo 
kojnie i na zimno o ile to tyslącz- 
ków złotych podskoczą ich akcje 
i dywidendy na ostatnio zamierzo 
nej obniżce płac. Na przeszkodzie 
ich wyrachowanych planów stanął 
szary konduktor, zwrotniczy czy 
przeciętny robociarz. Powiedział 
dobitnie: — Nie pozwolę się tak 
w v zyskiwać.

Stanął do walki — i w walce 
trwa...

*•*
W czoraj w południe odbyła się 

konferencja między Związkami Za 
wodowymi a  Dyrekcją Kolejek w 
Inspektoracie Pracy.

Konferencja rezultatów żadnych 
nie dała ze względu na nieustępll 
wa postawę przedstawicieli Dy- 
rekcji, którzy swym naw et wręcz 
prowokacyjnym stanowiskiem spra 
wę zatargu jeszcze bardziej roz­
jątrzyli.

Pod wieczór panowie dyrekto­
rzy cokolwiek zmiękli i ośw iad­
czyli, że zwrócą się do Rady Nad 
zorczej w... Brukseli.

Dosadną ocenę tego kroku daje 
wspólna uchwała wszystkich 
Związków, którą podajem y w  
brzmieniu dosłownym:

.Stojąc na stanowisku, i e  sto-
trzecim dniem strajku, dotychczas prób złamania akcji? Czy ludzie sunkj w państwie polskim muszą nie.

Dzisiaj przed południem odby­
ła się jednostronna konferencja 
przedstawicieli Związków Zaw o­
dowych z Inspektorem pracy Kwi 
pińskim.

Inspektor pracy wysunął propo 
zycję arb itralną w dwóch sp ra ­
wach: 1) zawieszenia strajku do
czasu nadejścia odpowiedzi od 
Rady Nadzorczej Kolejek Dojaz­
dowych w Brukseli, 2) natychm ia­
stowego przystąpienia do rokowań 
o nową umowę zbiorową.

Przedstawiciele Związków Za­
wodowych obydwifc propozycje 
odrzucili. W  motywach sw ojej de 
cyzji podkreślają, że nie moją za­
ufania do przyrzeczeń Dyrekcji, 
która już wielokrotnie dane przy­
rzeczenia łamała.

Przedstawiciele Związków Z a­
wodowych oświadczyli również, 
że nie przystąpią do rokow ań o 
umowę zbiorową, dokąd nie bę­
dą cofn:ęte wszystkie indywidual­
ne wymówienia.

Poza tym Związki Zaw odow e 
wysunęły kategoryczne żądanie za­
gw arantow ania wszystkim praco­
wnikom. że nie będą ponosili od­
powiedzialności za wywołanie 
strajku, o ra i zapłacenia pracowni­
kom za dni strajkow e.

T ak  więc w stępna konferencja 
rezultatów  nłe dała. W  chwili 
w ydaw aniu numeru inspektor kon 
feruje z przedstawicielami praco­
daw ców , poczym nastąpić ma kon 
ferencja wspólna.

N* kolejce Naredce)
nie ma stra)ku

W czoraj podaliśmy za fedną z 
agencyj błędną wiadom ość o 
strajku na kol. doj. Mareckićj. 
W iadom ość tę prostujem y obec-
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Nowe pismo na widowni
W czoraj ukazał się pierwszy 

num er nowego popołudniowego pi 
sm a — „Głos Powszechny”.

Pismo to redaguje grupa działa­
czy ZZ Z. z dotychczasowym re­
daktorem „Frontu Robotniczego” 
— oficjalnego organu ZZZ. Je ­
rzym Szurigiem na czele.

W  dekłaracji ideowej red. Szu- 
rig zapow iada walkę z reakcją o 
Polskę Ludową...

„Koniecznością więc je s t i iraka- 
sem dziejowym porozumienie i 
współpraca wszystkich żywych sił 
demokratycznych, którym na ser­
cu ltży przyszłość Polski i los lu­
du pracującego. Przede wszyst- 

, sfldm zaś musi zaprzestać waśni 
i stworzyć wspólny fran t, a na­
stępnie zjednoczyć się — klasa ro­
botnicza, będąca zawsze i wszędzie 
oddziałem szturmowym w walce 
o demokrację, wolność i sprawie­
dliwość”.
„Głos Powszechny” uderza w 

bardzo opozycyjne tony w  stosun­
ku do obecnego Sejmu, obecnej or­
dynacji i zamierzeń przyjaciół puł 
kownika Koca. W szystko na po­
kładzie dość niewyraźnych i mgli­
stych sformułowań, niewypowie- 
dzenia swego stosunku do konsty­
tucji, do całego systemu i całego o- 
bozu sanacyjnego.

Tyle wynika z deklaracji. 
W ym owniejsza jest jednak treść 

numeru.
Jest tu dość rzeczowy stosunek 

do „wielkiego planu inwestycyjne­
go ” p. min. Kwiatkowskiego — ow 
szem, z zastrzeżeniami.

jest jeszcze coś, co wystarczy

za dziesięć deklaracyj, co — jak 
się zdaje — ujawnia rzeczywisty 
charakter kierunku, reprezentow a­
nego przez „Głos Powszechny”. 
W jednym z artykułów o walce 
górników o 6 -cio godzinny dzień 
pracy „Głos Powszechny” pisze:

„W alka bowiem nie została prze 
rw ana. Czasowo ją  tylko zawie­
szono ze względu na przychylne 
stanow isku, zajęte wobec postula­
tów gó. niczych przez gen. Sla- 
woj-Skladkowskiego Aie skoro 
p. premier, mimo danych obietnic 
delegacji górniczej, nie może wpły 
nąc na SKrócenie czasu pracy, nie 
może przełam ać oporu Lewiatana 
1 jego reprezentantów ; — TO 
PROLETARIATOWI NIC INNEGO 
NIE POZOSTAJE JAK ZWRÓCIĆ 
SIĘ DO GEN, SŁAWOJ - SKŁAD- 
KOWSKIEGO O SOLIDARNE WY­
STĄPIENIE RAZEM Z PROLETA­
RIATEM GÓRNICZYM PRZECIW­
KO SABOTAŻYSTOM KAPITALI­
STYCZNYM I CZYNNIKOM OPOR 
NYM WŚRÓD BIUROKRACJI 
RZĄDOWEJ”,

SOLIDARNE WYSTĄPIENIE... 
RAZEM Z PROLETARIATEM... 
PRZECIWKO SABOTAŻYSTOM 
KAPITALISTYCZNYM... 1 BIURO- 
K RA C JI(?)..tI!

Chwilowo dalsze komentarze 
zbyteczne.

***
W  obozie demokracji jest miej­

sce dla wszystkich, ale... Do tego 
„ale” nieraz będziemy mieli oka­
zję pow racać z powodu Głosu
Powszechnego”.

Na wyższych uczelniach
„LEGION MŁODYCH"

ZA DEMOKRACJĄ.
Otrzymaliśmy komunikat o zje­

ździć okręgu stołecznego „Legionu 
M łodych”, który podajemy w skró 
cie. Przebieg zjazdu jest znamien­
ny dla przemian, jakie zachodzą 
w śród młodzieży akademickiej.

Dp. 4.II 37 r. Komendant Okr. 
Stoł. leg., W acław Janczewski, na 
podstaw ie paragrafu 47 stat. L.M. 
zwołał Z jazd  Okręgu Stołecznego 
„Legionu Młodych".

Celem Zjazdu było omówienie 
dziejowej sytuacji politycznej Pol­
ski i stanow iska w niej „Legionu 
Młodych” oraz spraw  czysto orga­
nizacyjnych.

Po sprawozdaniu władz z roku 
ubiegłego, przystąpiono do dysku­
sji, po czym obrano nowy zarząd. 
Na zakończenie uchwalono rezo­
lucję o następujcej treści:

1) Obecna Komenda Główna 
przez swoją szkodliwą działalność 
przyczyniła się do osłabienia i roz 
bicia Legionu Młodych i ponosi za 
to całkowitą odpowiedzialność.

2) Przez mianowanie władz na 
mocy nieistniejącega statutu z ro­
ku 1935 i stosowanie zasady bez­
względnego posłuszeństwa, Ko­
menda Główna dopuściła się prze­
kroczeń statutow ych i zniosła cał­

kowicie demokrację organizacyj­
ną, a przez to możność kontroli 
i wpływu członków na organizację.

3) Rada Główna z dn. 26.VIl.3d 
przez wprowadzenie do ideologii 
skrajnego nacjonalizmu i imperia­
lizmu oraz przez powzięcie uchwa 
ły w sprawie przymusowych związ 
ków zawodowych, zmieniła wbrew 
woli większości członków, oblicze 
ideowe organizacji, odbierając jej 
pierwotny charakter radykalny.

W obec powyższego Zjazd 0 -  
kręgu Stołecznego stwierdza, że 
t. zw. Komenda Główna nie repre­
zentuje ideologii młodoiegionowej 
i władz organizacji i dlatego po­
stanawia uznać Legion Młodych 
Frakcję za prawdziwą reprezenta­
cję organizacyjną.

Rezolucję przyjęto przez akla­
mację.

ZAWIESZENIE WYKŁADÓW.
STRAJK STUDENTÓW.

W  W ilnie aw antury trw ają. 
W skutek „realizacji” zapowiedzi 
pałkarzy, rektor zawiesił wykłady 
na pierwszym roku wydziału pra­
wa. Zachodzi obaw a, że U. S. B. 
zostanie ponownie zamknięty. 400 
studentów - żydów  ogłosiło 24- 
godzinny strajk protestacyjny

ar.).

Z SENATU
Nie o konstytucję lecz parcelację chodziło

pp posłom i senatorom
Sprawa, k tóra wczoraj jeszcze na 

plenarnym posiedzeniu sejmu nosiła 
nazwę „walki większości sejmowej o 
poszanowanie konstytucji”, a  którą 
odrazu nazwaliśmy wewnętrznym za 
targiem  klik i grup sanacyjnych, w 
środę na posiedzeniu komisji budże­
towej senatu ujawniła prawdziwe 
swoje oblicze. Dwugłos: referenta
Serożyńskiego oraz niezapomnianego 
premiera p. Leona Kozłowskiego w 
zupełności istotę te j „walki” odsła­
nia. Zarówno jeden, jak  i drugi ude­
rzają  w „niedoszłą” politykę rolną 
m inistra Poniatowskiego. Oświadcza 
ją  oni, że ogół rolnictwa (ogół zape­
wne znaczy obszamictwo) nie chwali 
polityki p. Poniatowskiego. Zarzuca­
ją  mu, że sztucznie obniża cenę ryn ­
kową dla ziemi parcelowanej, podno­
szą wreszcie zarzuty co do wykazów 
imiennych majątków, które m ają iść 
na parcelację. Pan Kozłowski idzie 
dalej jeszcze: im putuje niejako p.
Poniatowskiemu, że jest zwolenni­
kiem walki stanowej i klasowej oraz

wzbudzania konfliktu społecznego w 
rolnictwie. Czasy walki klasowej, 
powiada p. Kozłowskiemu, skończy, 
ły się. Przyszła doba solidaryzmu 
społecznego. Rzecz oczywista p. Ko­
złowski nie wyjaśnił zupełnie, dla­
czego w okresie solidaryzmu społe­
cznego chłop m a płacić lichwiarskie 
ceny za ziemię parcelowaną w dro­
dze prywatnej.

Na tym  zarzuty się nic kończyły. 
Bodajże nie było żadnego działu w 
gospodarce m inisterstwa rolnictwa, 
któryby nie został poddany specjal­
nej krytyce.

M inister rolnictwa Poniatowski, 
odpierał kolejno stawiane zarzuty. 
Na uwagę zasługuje podkreślenie
przez niego faktu, że w chwili obec­
nej rozmiary parcelacji są bardzo 
niskie, w ostatnim  roku wynoszą za­
ledwie 90 tys. ha.

Min. Poniatowski dał do zrozumie 
nia, że z „walką klasową”, którą za­
rzuca mu p. Kozłowski, nic wspólne­
go nie ma.

Faszyści umieją liczyć.
na cudzą kie sze ń

Senacka komisja budżetowa 
rozważała we wtorek budżet ino 
nopoli państwowych. W czasie 
dyskusji zażądano bliższych in 
formacj, co do t. zw. pożyczki ty ­
toniowej zaciągniętej swojego 
czasu we Włoszech. Z wyjaśnień 
przedstawiciela min. skarbu, p. 
Domaniewskiego okazuje się, że 
Włochom jesteśmy winni 225 mil. 
iirów, które spłacać będziemy ra 
tami do r. 1944. Nasz fundusz 
rezerwowy we Włoszech wynos' 
94 mil. lirów. Fundusz ten opro 
centowany jest w wysokości \% ,

gdy tymczasem za pożyczkę pła 
cimy 7% .

W niektórych latach koszt ob­
sługi pożyczki dochodził do 18%.

Nie mniej ciekawe są inform a­
cje, dotyczące zakupu tytoniu. 
Według umowy, tytoń we Wło­
szech kupujemy po cenach usta lo ­
nych przez monopol włoski, przy 
czym tytoń ten przepłacaliśmy od 
.0 do 80 proc. powyżej cen świa­

towych.
Dopiero przy spadku waluty 

włoskiej ceny tytoniu zakupowa- 
tiego we Włoszech zbliżają się do 
cen światowych.

CO PISZĄ INNI

ATLANTIC
p. a . a , to DZIS
Najw iększa PREMIERA od chwili powstania  

•limu dźw iękow ego
M o n u m e n t a l n e  a r c y d z i e ł o

WIELKA MIŁOŚĆ

» EETH O VEN A
w reż, A b !a  GA3fC£”a  "  ™

w  rolach naczelnych

Harry BAUft Jany H0LT
A n n ie  D U C A U X

Ilustracja muzyczna na tle wszystkich symfonii 
H E E T H O f E K A

w wykonaniu Paryskiej Orkiestry symfonicznej
p o d d y r. F ilip a  C A U B E R T

Łkfcpl. LŁu-FILM

Urzędnicy biurowi w Tarnowie
strajku ą

W  Tarnow ie wybuchł strajk  han 
dldwców i urzędników biurowych. 
Strajk objął 150 pracowników w 
32 przedsiębiorstwach. Powodem 
strajku, który był zapow iadany od 
dłuższego czasu, jest walka o u- 
mowę zbiorową, 8-godzinny dzień

pracy i podwyżkę płac o 25 proc.
Strajkiem kieruje Związek zaw. 

handlowców.
W  niektórych firmach zpowodu 

prowokacyjnego zachowania się 
pracodawców doszło do skscesów.

Stenogram z procesu Radka
n e b ę d zie  m a ł deb.tu

p o -  4 0

Sowiety w związku z ostatnim 
procesem Radka i tow. wydały w 
kilkunastu językach europejskich 
stenogram  rozprawy. M. innymi 
został on w ydany w języku pol- 

j skim, lecz nie uzyskał debitu na 
Polskę.

*«
*

M inisterstwo Spraw  W ewnętrz­
nych odebrało debit pocztowy n i­
żej wymienionym pismom:

1 „Dziennik Ludowy”, wydawane 
w języku polskim w Paryżu.

„T rybuna”, wydawane w języ- 
j ku polskim w Detroit w St. Zje- 
| dnoczonych A. P.

„Boietin De Infonnacion”, wy­
dawane w języku polskim w B ar­
celonie.

„La Voix des E tudiants”, wy­
dawane w języku francuskim w 
Paryżu.

„Die Volks-IllUKtrierte“, wyd. w 
języku niemieckim w Pradze.

„D as Goldene Zeitaiter”, wyd. 
w języku niemieckim w Bernie.

„Die Spanische Rewolution” ,

wyd. w języku niemieckim w Bar­
celonie.

„Popola Fronto”, wyd. w języ­
ku esperanckim w W alencji.

POSTERUNEK Ma ROKa ŃSKI 
W  WARSZAWIE.

W  „W arszawskim  Dzienniku Na 
rodowym" zapanow ała radość. W 
dzisiejszym numerze znajdujemy 
artykuł, który brzmi jak  zwycięs­
ki komunikat Endecji z pola w al­
ki. M alaga zdobyta! Hosanna w 
okopach św. Trójcy! Mniejsza o to, 
że radość rodzimych przyjaciół 
M arokańczyków jest bardziej, ani­
żeli przedwczesna.

Autoi artykułu swe sympatie 
do muzułmańskich obrońców Ko­
ścioła, do niemieckich i włoskich 
wojsk, które walczą „za naszą i 
w aszą niewolę”, usprawiedliwia, 
jakżeby inaczej, inteiesami Polski 
i pokoju. Publicysta endecki, 
stw ierdzając, iż zwycięstwo gen. 
Franco „zmieniłoby radykalnie ca­
łe położenie europejskie”, wycią­
ga wniosek, że „ułatwiłoby ono 
znakomicie (?!!!) unormowanie sto 
sunków między państwami Europy 
zachodniej, zmniejszyłoby płasz­
czyznę tarć, otworzyłoby drogę do 
porozumienia”.

Z rozważań powyższych w ypro, 
wadzam y wniosek, że bliskie cał­
kowite zwycięstwo wojsk gen. 
Franco i Hiszpanii narodowej cie­
szy nas nie tylko dlatego, że w yj­
dzie ono na korzyść ruchów naro­
dowych we wszystkich krajach, 
lecz także dlatego, że wpłynie ono 
na pacyfikację całej Europy, że uła 
twi odsunięcie na czas dłuższy nie 
bezpieczeństwo wojny i zorganizo. 
wanie współdziałania narodów na­
szego kontynentu w dziedzinie 
wspólnych interesów, jakie mają 
w sprawie obrony kultury zachod­
nio -  europejskiej i pozycji poli­
tycznej Europy.

Takie to piękne perspektywy roz 
tacza przed nami „W arszaw ski 
Dz. Nar.” na wypadek zwycięstwa 
gen. Franco nad „komunizmem” w 
Hiszpanii. Pewne fakty są już dzi­
siaj niesporne. Zwycięstwo nacjo­
nalistów gen. Franco oznacza fak­
tycznie zwycięstwo hitlerowców, 
usadowienie się Niemiec i Włoch 
na półwyspie Pirenejswm I w ko­
loniach hiszpańskich. Jak dalece 
sprawy te posunęły się naprzód, 
świadczy fakt, żt z całvm cyniz­
mem, godnym tylko przedstaw i­
cieli Trzeciej Rzeszy, dyplomaci 
niemieccy już dzisiaj ośw iadczają; 
..Albo oddajcie nam kolonie, w y­
darte nam bezprawnie, albo sami

sobie zapłacimy koloniami hisz­
pańskim i”. („Oeuvre” za „Kurie­
rem W arszaw skim ”).

Zainstalowanie się Niemiec i 
W łoch w Hiszpanii oznacza dla 
Francji powstanie nowego, nie­
zmiernie groźnego frontu Pirenej- 
skiego. A osaczenie Francji przez 
Niemcy, to rozwiązanie rąk Hitle­
rowi na innych frontach!! „Płasz­
czyzna ta rć”, jak  to r.azywa „W . 
D. N.”, zostanie rozszerzona o... 
Morze śródziemne. Do rozgrywki 
o Morze śródziem ne przystąpi 
nowy czynnik, zaborcze hitlerow­
skie Niemcy. Godzi to nie tylko 
we Francję, ale i w Anglię, a prze­
de wszystkim w pokój i w intere­
sy krajów, których niepodległość 
jest organicznie zw iązana z utrzy­
maniem pokoju.

„Troska” o Polskę dyktuje Dz. 
Narodowemu politykę osłabiania 
jej naturalnych sojuszników i 
wzmacniania jej wrogów. Obóz 
Targow icy polskiej widział przed 
wojną w utrzymaniu potęgi ro­
syjskiej autokracji gw arancję po­
myślnego rozwoju Królestwa Kon 
gresowego pod opiekuczymi 
skrzydłami caratu. C^asy się zmie 
ntty. Dzisiaj Endecja staw ia na 
Hitlera.

A wzmocnienie Hitlera to sjjotę
gowanie groźby, jaka zaw isła nad 
bezpieczeństwem i całością granic 
Polski od chwili pow stania Trze­
ciej Rzeszy.

Śiepa nienawiść do dem okracji 
wydaje swoje zatrute plony. Opi­
nia Polski potrafi to osądzić i na­
piętnować M iędzynarodówkę T ar 
gowiczan.

Nawet oenerowskie „ABC.” w  
szale „bezinteresownej” radości 
ze zwycięstwa swych „w ojsk o- 
chotniczych” w M aladze nie może 
powstrzym ać się od pewnej pesy­
mistycznej uw agi:

Ostateczne zwycięstwo powstań­
ców może doprowadzić do tego, i*  
w nowej Hiszpanii przeważać bę­
dą wpływy niemieckie A w takim  
razie F rancja będzie musiała 
strzec nie tylko swej wschodniej 
granicy, ale również granicy po­
łudniowej. F ak t ten może poważ­
nie wpłynąó run trklewi w T, dro­
pie, rozwiązując ręce N.Wicom, 
które były bardzo skrępowano nie­
pewnymi losami walk w HiszpSnłl

Erem.

„Gszeta Polska" i „Kurier
są subsydiow ane p r z e z  rzą d

Przed Sądem Okręgowym w W il­
nie odbył się proces wileńskiego 
„Słow a” przeciw Jerzemu W ie- 
wiórskiemu, red. odp. „Kuriera 
Porannego”.

Obydwa pisma były w swoim 
czasie organami nieboszczyka BB 
WR. Obecnie stanowią „opozy­
cję”. Jeden z praw a („Słowo”), 
drugi z „lew a” („Kurier Poran­
ny”). Dla dodania wigoru od cza­
su do czasu kłócą się między so­
bą, a odgłosy nieporozumień do­
chodzą do opinii publicznej 

Echem tych utarczek był po­
wyższy proces.

„Kurier Poranny”, jako do nie­
daw na pismo, strojące się w lewe 
piórka, musiał z urzędu zająć się 
spraw ą procesu t. zw. lewicy aka­
demickiej. W związku z tym wy­
wiązała się polemika między

G I E Ł D A
N a wczorajszych giełdach waluto­

wych nie zanotowano żadnych po­
ważniejszych zmian po-za pewnym 
osłabieniem dewizy na Zurych, która 
np. w Paryżu osłabia z 490,75 przy 
onegdajszym zamknięciu do 490,25 
wczoraj przy otwarciu.

Giełda zbożow a w W-wie
Dii. 10 b. m. ogólny obrót wyniósł 

2.731 ton, w tym  żyta 652 tony. No­
towano: pszenica jednolita 29—29.50, 
zbierana 28.50—29, żyto eksportowe 
23.50—23.75, żyto I-szy stand. 23.50 
—23.75, żyto Il-g i sta.id. 23.26 — 
23.50, owies eksportowy 20 — 20.50, 
owies I-szy stand. 19.75 — 20.50, o- 
wies I l-g i stand, ponad notowania, 
jęczmień browarny 26.27, gat. I-szy 
24— 24.50, gat. U-gi 23—23.50, gat. 
IH-ci 22.50—23, groch polny 21.50 
—22.60, Victoria 26 — 28, wyka 21 
—22, peluszka 21.50 — 22.50, sera­

dela podwójnie czyszczona 26 — 27, 
seradela targowa 22.50—23.50, łubin 
niebieski 14.25—14.75, żółty 15.75— 
16.25, rzepak zimowy 55— 56, rzepik 
zimowy 49—50, rzepak letni 51 — 
52. rzepik letni 48.50— 49.50, siemie 
lniane 46 — 47, koniczyna czerwona 
surowa 108 — 120, o czyst. 97 proc. 
135 — 145, biała surowa 98 — 105, 
o czystości 97 proc. 120— 125, m ąka 
pszenna gat. I-szy wyciągowa 46— 
47. gat. I-A 44 — 45, gat. I-B 42 — 
43, gat. I-C 41 —  42, g a t  I-D 40 — 
41, gat. II-A  39 -4 0 ,  gat. II-B  37— 
39, pastewna 23 — 24, mąka żytnia 
wyciągowa 34.50—33.50,

Zwracam y się do naszych Szan. 
Czytelników z prośbą o udzielenie 
pomocy w urządzeniu pogrzebu 
zmarłego kolportera gazet. Ofia­
ry pieniężne, bieliznę i obuwie 
możliwie niezwłocznie prosimy 
składać do adm inistracji dla „kol­
portera gazet".

„wszechstronnym ” Calem - M ac­
kiewiczem a organem ś. p. W oj­
ciecha Stpiczyńskiego, który we­
dług słów red. W iewiórskiego, był 
zastępcą nieistniejącego m inistra 
propagandy...

„Delikatny" Cat poczuł się do­
tknięty artykułami „K urieta P o­
rannego” i skierował sprawę na 
drogę sądową.

Podczas przewodu sadowego 
przez salę przewinęły się w szyst­
kie sprawy, świadczące o ataku 
„żydo - komuny” na „endo -  b e- 
beckie” społeczeństwo. Zjazd „ko­
munistyczny” we Lwowie, łącznie 
z udziałem Rzymowskiego, „Pro­
myk”, zainteresowania „Kuriera 
Porannego” dla Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego, o to  wszystkie 
atuty, przem awiające za „skom u- 
nizowaniem” organu, którego «v 
skarżony Jerzy W iewiórski Jest re­
daktorem odpowiedzialnym.

Tymczasem podczas przemówie­
nia tego ostatniego, dowiedzieliś­
my się o subsydiowaniu i popie­
raniu przez rząd „Kuriera Poran­
nego” , „Gazety Polskiej” i in. 
„Nie może więc—w edług p. W ie­
wiórskiego — „Kurier Poranny”, 
biorąc subsydia, popierać komun?, 
zmu".

Komunizm — komunizmem, ale 
szydło wylazło z worka. Teraz o- 
ficjalnie dowiedzieliśmy się, dla­
czego pisma o tak małej poczvt- 
ności, jak „Kurier Poranny" i „Ga_ 
zeta Polska”, mogą wychodzić w  
takim formacie.

Obecnie będzie musiał sięgną! 
p. W iewiórski do tych kapitałów.

Skazano go bowiem na grzyw­
nę w kwocie 2000 zł. oraz 20Ó zł. 
kosztów sądowych.

ALET.

CZY MASZ JUŻ LOS OD TARG0WNIKA? W arszawa, W i e r z b o w a  7  (PI. Teatr.)
C i q g n i o n la  1 8  b .  m .  Zamówienia zamiejscowe 
załatwiamy odwrotną pocztą. Konto P. K. O. 102.41.
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B u n t  „ s t a r y c h
w Beigijsxiei Partii Robotniczej

9»

Bruksela, v> lutym 1937.

Szczegóły zatargu w tonie rzą 
du beigij^Kiego, który spowodował 
wystąpienie (nic zupełnie dobro­
wolne, choć honorowe) tim la  
Y;,ndervelde z gabinetu koalicyj­
nego Van Zeelanda, są tajeiiuocą 
publiczną, pomimo mglistosci ofi­
cjalnych i połoficjalnych korr.tini 
katów. Niezwykłość tego incyden­
tu polega na tym, że starcie wyni­
kło nie pomiędzy przedstaw iciela­
mi trzech różnych partyj, wchodzą 
cych w skład rządu, lecz pomiędzy 
ministrami socjalistam i E. Van- 
derve!dem a Spaakiem i popiera­
jącym tego ostatniego De Manem.

Zdawałoby się, że instancją, 
która powinna była rozstrzygnąć 
za targ  tego rodzaju, jest nie R a­
da Ministrów, lecz Rada Naczelna 
Belg. Partii Robotniczej. Lecz o- 
sftaczałoby to otw arty zatarg  we­
w nątrz partii. Tego zaś obie stro­
ny chciały uniknąć. Arbitrem 
więc sta ł się prezes ministrów, 
Van Zeeiand, który wobec posta­
wionego przez m inistra Spaaka 
ultimatum — albo ja , albo Van- 
dervelde —  w ybrał Spaaka.

Z a ta rg  był natury politycznej I 
to w kwestiach pierwszorzędnego 
znaczenia. Socjalistyczny minister 
spidw  zagranicznych Spaak go­
tów był zerwać stosunki dyplom a­
tyczne z republikańskim rządem 
Hiszpanii pod pretekstem, że rząd 
hiszpański odmówił całkowitego 
zadośćuczynienia za zabójstwo u- 
rzędnika am basady belgijskiej w 
Madrycie, barona Borchgrave'a. 
Nawiasem mówiąc, rola tego ba­
rona w Hiszpanii była dość ciem­
na. U dał się on do Hiszpanii, ja ­
ko człowiek prywatny w intere­
sach, których naturę prasa belgij­
ska pom ija milczeniem. Został za­
liczony w drodze protekcji osobi­
stej do personelu am basady, cc 
mu zapewniało nietykalność i swo 
bodę ruchów. W niewiadomym 
celu objeżdżał samochodem am ba­
sady linie frontu i w czasie jednej 
a takich wycieczek został zabity 
w niewyjaśnionych dotychczas o- 
tetkrznoścłach.

W  każdym bądź razie zamierzo­
ne przez min. Spaaka zerwanie z 
H iszpanią w obecnych okoliczno­
ściach nie stało w żadnym stosun­
ku z doniosłością tej sprawy, od­
powiadało natom iast doskonale 
tendencjom najbardziej reakcyjnej 
e s ę id  opinH burżuazyjnej 1 partii 
katolickiej. W  polityce zagranicz­
nej posunięcie tego rodzaju zbli­
żyłoby Belgię do stanowiska mo­
carstw  faszystowskich, które zer­
w ały z M adrytem ł uznały „rząd" 
gen. Franco. W  polityce we­
wnętrznej zbliżyłoby ono jeszcze 
bardziej dwóch nrinistrów-socjall- 
stów, Spaaka i De M ana, do two­
rzącej się „nadparty jnej" koncen­
trac ji reakcyjnej pod hasłem roz­
myślnie mętnym „Belgia przede 
wszystkjjji" (Belgiąue toujours).

Zasługą E. Vandervelda jest, że 
skłonił gabinet ministrów do od­
rzucenia zapędów min. Spaaka. 
Lecz był to jego ostatni czyn we­
w nątrz gabinetu.

Dnia 7  b. m. E. Vandervelde 
znaczy swój powrót do redakcji 
centralnego organu partii „Peu 
ple" znamiennym artykułem: „Co 
zrobi pan Vandervelde?“. Pyta 
nie w takim sformułowaniu posta 
w ił organ antyfaszystowskiej mło­
dzieży katolickiej „Avant-Garde'V 
Vandervelde odpowiada na nie w 
sposób umiarkowany pod wzglę­
dem formy, ale dość dobitny w 
treści. O dgradza się ostro od 
przywódców skrajnie oporfuni- 
stycznego skrzydła partii — De 
Mana i Spaaka — jakkolwiek nie 
wymienia ich nazwisk, używając 
przejrzystego pseudonimu „D eaf- 
stów " (od nazwiska francuskiego 
„neosocjaiwty* Deat, reprezentu­

jącego ten sam kierunek) „zwolen 
ników rejterady ku nacjonalizm o­
wi w  Imię Porządku, Autorytetu, 
N arodu". „W skutek starości 
pow iada ironicznie Vandervelde— 
mózg nie jest na tyle plastyczny, 
aby  dorównać nowym pokoleniom 
w ich niezwykle raptownym przy 
stosowaniu się do zmiennych wy­
padków".

Faszyzm — stw ierdza Vander- 
vdlde — zagraża Belgii nie tyle 
ze Strony topniejącego rexizmu,

ile w postaci „faszyzmu mniej lub 
bardziej zakapturzonego na mo­
dlę austriacką". Autor ma na my 
śii właśnie projekf pewnego ro­
dzaju bloku trzech starych pa-tyj 
(katolików, liberałów, socjali­
stów) pod nazwą „Belgia przede 
wszystkim", inicjatywa tej „nad- 
pariii" wyszła z kół? których sym- 
paue iaszystowskie są niewątpli­
we. Ma ona formalnie przeciw­
stawiać się rexizmcwi, w rzeczy­
wistości zaś zapożycza od niego 
demokratyczne frazesy i iaszy 
stowską treść. Zam iast dyktatu­
ry hitlerowskiego plenipotenta De- 
grelle‘a, kierunek ,,Belgiąue tou­
jours" zaleca faszyzację Belgii 
„na zimno".

De Man — twórca lansowanego 
trzy la ta  temu z amerykańską re­
klamą, a dziś już zapomnianego 
„planu" — i Spaak — były przy­
wódca lewicy socjalistycznej — 
chcieitoy w tym kierunku pchnąć 
politykę Belgijskiej Partii Robot­
niczej. Vanderve!de przeciw sta­
wia Lm imiennie, obok siebie, 
dwóch innych „starych" •— Ludwi­
ka De Brouckćre‘a i Kamila Iluys- 
mansa, a hasłu „Belgia przede 
wszystkim" przeciwstawia efektów 
nie w końcu swego artykułu ha­
sło: „Socjalizm przede wszyst­
kim".

Zanosi się więc na t>unt „ s ta ­
rych" przeciwko „neosocjaiistycz- 
nym" nowatorom.

Gdyby w tym sporze zadecydo­
wać m iała bezpośrednio belgijska 
klasa robotnicza, lub choćby tylko 
600 tysięcy członków Belgijskiej 
Partii Rob., wynik byłby niewąt­
pliwy. Trzej „starzy" cieszą się 
w fvch masach wielkim pow aża­
niem i autorytetem. Ale Belg. Par- 
tla Rob. nie Jest partią  w ogólnie 
przyjętym znaczeniu tego słowa, 
lecz związkiem różnorodnych or 
ganizacyj — politycznych, zawo 
dowych i spółdzielczych. Praktyka 
belgijskiego socjalizmu wychowa­
ła ogół działaczy jftwodowych \ 
spółdzielczych w duchu skrajnego 
oportunizmu, bardzo bliskim owej

..plastyczności", którą Vandervei- 
de wytyka Spaakom i De Manom. 
W aparacie partyjnym, zw iązki. 
Avyir i. spółdzielczym, który bę- 
dzie faktycznie decydował o iirtń 
partii, ministrowie „necsocjaliści ' 
mają silne oparcie. De Brouckere 
w jednym ze swoich ostatnich prze 
mówień zrobił wyraźną aluzję, żc 
może spotkać się z zakazem prze­
mawiania w tych Domach Ludo 
wych, które budował przez kilka­
dziesiąt lat.

„Starzy" nie decydują się do 
tychczas na przeciwstawienie ja w ­
nemu i zakapturzonemu faszyzmo­
wi wypróbowanej już gdzieindziej 
polityki zespolenia wszystkich sd 
antyfaszystowskich. Krok w tym 
kierunku uczynił De Brouckćre, 
który rzucił hasło „jedność albo 
zagłada" i nie wahał się poprzeć 
zjednoczenia obu związków mło­
dzieży robotniczej, wbrew stano­
wisku kierownictwa partii. Krok 
w tym kierunku uczynił także Van- 
dervelde, pisząc we wspomnianym 
artykule; „Przeciwko rexlzmow: 
ręka w rękę z kimkolwiek bądź ■ 
to rozumie się Samo przez eię. 
Także przeciwko faszyzmowi we 
wszelkich jego formach"... Lecz 
sytuacja wymaga czegoś więcej, 
niż takich ogólnikowych ośw iad­
czeń. Lewe skrzydło Partii Ro­
botniczej, mające większość w 
Federacji Brukselskiej, wypowiada 
się zdecydowanie za polityką Iron 
tu ludowego. Z jazd brukselskiej 
organizacji zjednoczonego związ­
ku młodzieży, który odbył się tej 
samej niedzieli, kiedy pojawił się 
artykuł Vandervelde‘a, przesłał go 
rące pozdrowienie staremu „pa­
tronowi partii". Istnieją duże mo­
żliwości zbliżenia i politycznego 
porozumienia młodzieży ze „ s ta ­
rymi". Porozumienie takie może 
dokonać się przeciw polityce k a ­
pitulacji przed faszyzmem. P o ro ­
zumieniu takiemu potrzebne Jest 
hasło praktycznej polityki, a może 
być nią jedynie polityka najszer­
szego bloku antyfaszystowskiego.

Rozgrywki japońskie
Zawarty w końcu listopada 

ub. r. pakt niemieeko - japoński, 
dla rzekomych celów „walki z ko­
munizmem", nie miał, poza obrę­
bem państw  faszystowskich, do­
brej prasy. Nawet konserwatyw­
na opinia Zachodu ocenia pakt 
w sposób sprawiedliwy, ujawniw­
szy be2 obsłonek czysto politycz­
ne, agresywne w stosunku do Z.S. 
R.R. intencje kontrahentów. N ie­
zadowolenie w międzynarodow ych 
kolach dyplomatycznych było tak 
wielkie, chłód tak ostentacyjny, że 
nawet faszyzm włoski, mimo go­
rących sympatyj dla idei im peria­
listycznej krucjaty, nie ośmielił 
się zgłosić formalnego do paktu 
akcesu.

Ale polska prasa reakcyjna, 
ciemna, tępa i wyzuta z poczucia 
rzeczywistości, uznała pakt za 
triumf dyplomacji hitlerowskiej i

z tego powodu w yrażała swe za ­
chwyty. Jedynie p. B. K., wyjąt 
kowo przezorny i trzeźwy wśród 
publicystów obozu „narodowego", 
napisał całkiem słusznie w „Ku­
rierze W arszawskim ": „Wbrew
teatralnym pozorom, zawarty 
przez Niemcy i Japonię ukiad nie­
wiele ma wspólnego z Kominter- 
nem i komunizmem. Jest to po 
prostu umowa anty-rosyjsha, przy 
brana w czcigodną szatę apostol­
ską; będąc — głoszą ci partne­
rzy — wzburzeni myślą o grożącej 
światu katastrofie moralnej, po­
stanowiliśmy zoiganizować współ 
ną „defensywę" przeciwsowiec- 
ką„. Jest w św iede dużo ludzi ła­
twowiernych, aby na razie przed­
sięwzięcie niemiecko - japońskie 
nie miało się niedojrzałym tłumom 
podobać"...

Bieg wypadków politycznych w
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Uchwały ludowców
Podajemy za „Chłopskim ż y ­

ciem Gospodarczym".
Uchwały Zjazdu Powiatowego 

Stronnictw a Ludowego w Siera­
dzu w dniu 3-go stycznia b r *

1) Pow iatow y Zjazd Stronnic­
tw a Ludowego w Sieradzu prze­
ciwstawia się wszelkim zam a­
chom faszyzmu i dążnościom dyk 
tatarskim na demokrację i posta­
nawia wspólnie z chłopami całej 
Polski prowadzić walkę o demo­
krację aż do zwycięstwa.

2) Powiatowy Zjazd Stronnic­
tw a Ludowego, w ita z radością 
nawiązanie współpracy pomiędzy 
władzami naczelnymi Stronnictwa 
Ludowego i PPS i stwierdza, że 
chłopi powiatu sieradzkiego stoją 
na stanowisku współpracy chiop- 
sko-robotniczej na podstawie de­
mokratycznej.

3) Zjazd Powiatowy Stronnic­
tw a Ludowego w Sieradzu, wyra­
ża uznanie sekretarzowi Zarządu 
W ojewódzkiego Stronnictwa Lu­
dowego ob. Józefowi Balcerzako- 
wi. za niezmordowaną i wierne 
pracę w Stronnictwie Ludowym i 
domaga się zwolnienia go z wię- 
nia.

4) Zjazd Powiatowy Stronnic­
tw a Ludowego potępia napaści 
konserwatystów na „Chłopskie 
Życie Gospodarcze" i stwierdza, 
że „Chłopskie Życie Gospodar­
cze" broni interesów chłopskich i 
walczy o wyzwolenie chłopa z u- 
cisku i nędzy. To też Zjazd Powia 
towy S. L. w Sieradzu poleca czy 
tanie i prenumerowanie obok „Zie 
lonego Sztandaru" — „Chłopskie­
go Życia Gospodarczego".

Wysiedlenia litewskiego
działacza demokratycznego

Niedawno został wysiedlony z 
granic Polski demokratyczny dzia­
łacz litewski Piotr Karazija, wielo­
letni prezes lewicowo-postępowej

organizacji oświatowej „Kultura", 
który ostatnimi czasy przebywał 
na wygnaniu w głębi Polski.

Likwidacja gimnazjum
litew skiego

Kuratorium Okręgu Szkolnego 
Wileńskiego zawiadomiło dyrekcję 
gimnazjum litewskiego w święcia 
nach, iż z dniem I-y m września 
1937 roku, wspomniane gimnazjum 
zamyka.

Zamierzona likwidacja gimna­
zjum, których Litwini Wileńszczy- 
zny posiadają tylko dw a (w  W il­
nie i św ięcianach) jest dla ludu 
litewskiego ciosem bardzo boles­
nym. Szkolnictwo narodowych 
mniejszości; litewskiej i białoru­

skiej jest w stadium  zupełnego wy 
gasania. Białorusinom oprócz zni­
komej ilości szkół ludowych pozo­
stało obecnie jedyne gimnazjum— 
filia w W ilnie (mieli 3  gimnazja I 
seminarium nauczycielskie).

Litwinów po utracie szkół ludo­
wych i seminarium nauczycielskie­
go (1927 r.) z przyszłym rokiem 
szkolnym czeka ta k li los. Chłop- 
stw o litewskie nie będzie miało 
możności kształcenia swoich sy­
nów i córek w języku ojczystym.

STRAJK DZIECI SZKOLNVCH.
W związku z  akcją dożywiania 

dzieci w naszej wsi, p. sp ro s ta  wy 
znaczył 509 złotych. Dożywianie 
odbywa się w ten sposób, że go­
tuje się d!a dzieci kawę u sołtysa 
l każde dziecko otrzymuje 1/4 li­
tra kawy i 20 gr. chleba. Trzeba 
zaznaczyć, że sołtys mieszka do 
490 metrów od szkoły i kiedy dzie 
ci przyniosą kawę, jest zimna, nie 
zdatna do picia, więc dzieci zażą­
dały aby porcje mogły otrzymy­
w ać do domu. Bo trzeba zazna­
czyć, ze we wsi Jest ogromna nę­
dza 1 dzieci nie mając co jeść w 
domu, chodzą naćzczo dó szkoły. 
Żądaniom jch odmówiono i w ięk­
szość dzieci nic przyjęła chleba i 
kawy. Stan głodowania trw a od 
3-ch dni. Żądamy zainteresowania 
się tą  spraw ą wyższych władz 
szkolnych i pana starosty, aby 
w glądnął w  tę sprawę.
Baranów, gm. Chotcza.

Baranowisk.
***

Najuprzejmiej upraszam o po­
mieszczenie mego listu w W aszej 
redakcji, o opublikowanie tej krzy­
wdy, jaka dzieje się biednym lu­
dziom w ich codziennym życiu.

Jestem małorolnym chłopem. 0 -  
becnie posiadam  trzy hektary zie­
mi. Mam rodzinę sześć osób, co 
mam przekarmić z tych trzech he­
ktarów. Obecnie przeszła u nas 
kom asacja, w której to boleśnie 
mnie skrzywdzili, obcinając z 
trzech hektarów na dwa i trzy 
czw arte hektara, przytym dając mi 
takie miejsce, że na ńim niema mo 
źliwości do życia.

Komasacja przeszła tak : zamo­
żni chłopi bardzo chętnie przystą­
pili do komasacji, w idząc w tym 
korzyść dla siebie, ate my mało­
rolni widząc w tym, że ta kom a­
sacja nie przyniesie nam ulgi w 
naszym życiu, niechętni byliśmy 
na tą komasację, ale wbrew naszej 
woli, pod naporem  zamożnych 
chłopów, u których większość zie­
mi przewyższa naszą, komasacja 
została przeprowadzona. Podzie­
lono g runt na kategorie, najgor­
sza ziemia 160 zł., najtańsza 40 zł. 
za hektar. Zamożni chłopi — jak 
przewidzieliśmy my małorolni — 
dostali najlepszą ziemię jak  orną, 
tak  I łąkę, a my małorolni kawałki 
piachu. Najgorzej z tej komasacji 
wyszedłem ja. Prosiłem kilkakrot­
nie u kom isarza o wydzielenie mi 
trzech moich hekt. gdzieś w jed­
nym miejscu, aby  było trochę łą ­
ki, lecz gdzie tam , pomimo tego, że 
kom isarz obiecywał, że tę  które 
Idą na wybmJowę, będą mieli pl- 
gę, a  fe k tóre w ezm ą droższą zie­
mię, te  w  drugim  miejscu w s ta ­

ną gerszą. Kto tu zje mięso, ten 
w drugim miejscu dostanie kości. 
Lecz nie tak było, małorolnym chto 
pom przyszło się jeść te kości. Na­
pisałem się do średniej kategorii, 
myśląc, że dadzą mi te trzy hekt. 
z łąką i będę pchać jakoś nadal tę 
biedę, ale nie tak się stało, gdy zie 
mia została najlepsza rozdana za ­
możniejszym chłopom, to  mnie wy 
rżnęli kawałek piachu na wysokiej 
górze, koło lasu, gdzie co nie po- 
•iej wszystko wyszumf ias, gdzie 
niema całkowicie łąki ani pastwi- 
aka, gcteit Kie można zdobyć w o­
dy a trzeba chodzić więcej jak ki­
lometr i jeszcze do tego, z trzech 
hektarów  obcięto do 2%  hekt. 
Żyj jak chcesz. Zapłać za prze­
prowadzoną komasację, przenieś 
budynek, zapłać podatki, odrób 
szarwarki i szereg innych rzeczy, 
co kiadzie się na tw e barki, a żyć 
niema z czego. Dzieci cierpią bie­
dę, już dwoje mówią — ojciec, 
cóż tu robić na tym gruncie, który 
ty dostałeś z tej komasacji, pójdzie 
my chyba w świat, bo tu życia nie 
ma.

Sam podczas wojny przebyłem 
w okopach aż pięć lat, gdzie s tra ­
ciłem zdrowie, nacierpiałem dużo 

chłodu i głodu i różnych bied. 
Pchali mnie na żer armatni, broni­
łem cudzych interesów, aby ktoś 
mógł żyć a ja  nadal cierpieć głód 
i nędzę, a jeszcze do tego mną po 
niewierają. Miałem do wojny je­
den hektar ziemi, po przyjściu po­
łożyłem wszelkie środki aby kupić 
trochę ziemi, kupiłem dwa hekt., 
myślałem choćby dzieciom dać 
kawałek czarnego chleba, aby nie 
walały się gdzieś pod płotem. Ta 
ziemia poszła teraz  innym zamoż­
niejszym, którzy mają jej dość, a 
ty biedaku idź choć z torbami, 
nikt o ciebie nie martwi się.

Zamożni chłopi chodzą teraz so 
bie po wsi i opowiadają z uśmie­
chem na ustach, „ale Janku dali 
grunt i co on tam  będzie robić . 
Ja jedną mam wiarę, że kiedyś 
przyjdzie czas, że ci zamożni, któ­
rzy razem z panem komisarzem zja 
dań obiady, aby tylko dostać naj­
lepszy grunt, uśmiechać się będą 
inaczej. W ierzę, że me zawsze 
będzie działa się nierówność i me 
sprawiedliwość na świecie, że czas 
wyzwolenia spod tej niesprawie­
dliwości nastąpi.

Upraszam Szanownej Redakcji, 
niech każdy obywatel Polski, k tó­
ry szczerze myśli o ludzkiej nie­
doli przeczyta i o mej krzywdzie.

Z poważaniem
Jan Klimowicz.

Wieś Łobacze, gm. poczt. Pocza- 
powo, pow. Nowogródek.

Japonii przyniósł bardzo szybko 
całkowite potwierdzenie tych kry­
tycznych opinij — f to potwierdze­
nie ze strony najbardziej chyba 
m iarodajnej. Parlam entarzyści j a ­
pońscy, oceniając surowo polity­
kę zagraniczną gabinetu Hiroty, 
w przemówieniach publicznych i 
oświadczeniach prasowych zupeł­
nie otwarcie podkreślali, że „pakt 
niemiecko - japoński był zawarty 
w wyniku rokowań prowadzonych 
nie przez Min.. Spraw Zagranicz­
nych, lecz przez sztab general­
ny"... Rzecz oczywista: do walki 
z komunizmem, czy jakimkolwiek 
w ogóle ruchem rewolucyjnym me 
potrzebna jest w spółpraca ani pra 
ca.... sztabów generalnych. Z ain­
teresowanym w ystarcza zazwyczaj 
w tych wypadkacn — policja.

Niepowodzenie generała Ugaki, 
jako umiarkowanego kandydata 
na stanowisko premiera, dodało 
jeszcze swoistego retuszu „anty­
komunistycznemu" uKładowi Nie­
miec i Japonii. A zarazem  odsło ­
niło potęgę wpływów faszystow ­
skiej kliki wojskowej, która — 
drogą formalnego strajku genera­
łów i admirałów — uniemożliwiła 
kandydatowi cesarza utworzenie 
Rząau i wymusiła na tymże ce sa ­
rzu powołanie bardziej uległego 
żądaniom kliki premiera. Fikcja 
władzy osobistej i jednostkowej, 
choćby obwarowanej konstytucyj­
nymi prerogatywami, najwyższy­
mi godnościami wojskowymi i — 
poezją odwiecznych tytułów, zdra­
dziła się i w tym wypadku w spo­
sób jaskraw y i demonstracyjny. 
Wolę monarchy i szefa armii prze 
mogła wola zorganizowanej grupy 
jego — podkomendnych i podda­
nych, odrzucających w razie po­
trzeby, bez zbytniego namysłu, 
walor uroczystych przysiąg i przy­
rzeczeń.

Sens rozgrywki japońskiej z dni 
ostatnich da się streścić krótko. 
W Japonii ścierają się wpływy i 
decyzje dwu rządzących kolejno 
grup politycznych: jedna — to 
klika wojskowa, p rąca do natych­
miastowych i radykalnych posu­
nięć militarnych anty-rosyjskich I 
anty-chińsklch. Druga — te zespół 
oligarchów przemysłowych, którzy 
z natury rzeczy są  zwolennikami 
ostrożniejszych metod postępowa 
nia, a jeśli myślą już o starciu 
zbrojnym, to pragnęliby zagw aran 
tować jego wyniki i usunąć w szel­
kie ryzyko militarne i gospodar­
cze. Różnice są jedynie natury 
taktycznej, i jednym i drugim bo­
wiem przyświeca jako cel końco­
wy — imperialistyczna grabież cu 
dzych ziem i cudzego mienia. Ani 
jedna, ani druga z rywalizujących 
grup politycznych nie zamierza 
rozwiązywać wielkich istotnie 
trudności gospodarczych Japonii 
drogą głębokich reform wewnętrz 
nych i porozumień m iędzynarodo­
wych. B r a k  surowców i rynków 
zbytu, straszliwa nędza ludu, na­
poi feodalna struktura rolna kra­
ju, głód ziemi i bezrobocie — na 
te wszystkie braki ekonomiki spo­
łecznej faszystowscy rządcy Ja ­
ponii widzą tylko jedno lekarstw o: 
zabór i — wojnę, skoro się bez 
niej obejść nie może.

Ten właśnie „duch" ożywiał i 
ożywia kontrahentów słynnego 
paktu berlińskiego, zaw artego „w 
wyniku rokowań prowadzonych 
przez sztab generalny". Japonia 
sama jest za słaba, by mogła roić 
o zwycięstwie nad olbrzymem ro­
syjskim. Stosunek potencjałów

.ennych jest dzisiaj całkiem in­
ny, niż w 1904 — 05 r. T rzeba so ­
bie więc było zapewnić ochoczą 
pomoc partnera  z drugiego krańca 
św iata, aby w odpowiednim mo­
mencie militarne obcęgi zaczęty 
funkcjonować należycie, żag iew  
imperialistycznych pożądań z 
dwóch stron podpali w sposobnej 
chwili grom adzone zdawna pro­
chy — i straszliw y wybuch w strżą 
śnie kulą ziemską. Drżyjcie na­
rody, cieszcie się grabieżcy!... Tyl­
ko, że naw et w sztabach general­
nych niema — proroków, i zdarza 
się w historii nieraz, że „chłop 
strzela, a Pan Bóg kule nosi". 
Rosnąca świadomość polityczna 
m as ludowych stanie się w danym 
wypadku em anacją 1 wyrazem zba 
wiennych „sił opatrznościowych".

BOLESŁAW . DUDZIŃSKI.
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Wychowanie pod Madrytem
OD VERDUN DO MADRYTU.

Droga od Verdun*) do M adry­
tu — to droga ostatniego dwu- 
dziestolecia imperializmu. Zale­
dwie 20 lat, a tyle się zmieniło! 
Można to dziś po prostu skonsta­
tować, nie sięgając do zawiłych 
ksiąg, nie zagłębiając się w doku­
menty, bo tempo wydarzeń na 
ekranie wspólnej niedoli kreśli dla 
w ... ..':,en  zrozumiałą prawdę na­
szych czasów.

uziś więc imperializm to ­
czy swoją wojnę bez wypowie­
dzenia i nie stosując się do naj­
prymitywniejszych rycerskich re 
guł. Jest to wojna barbarzyńska 
i zoologiczna, niosąca śmierć 
wszystkim bez względu na płeć 

i wiek. Praw a narodow są pustym 
frazesem, noty dyplomatyczne 

komitety nieinterwencji — sypa­
niem piasku w oczy.

A oto przeraźliwe symbole rze­
czywistości u końca drogi od Ver 
dun do M adrytu: w połnoc syl­
w estrową pada w serce M adrytu 
12 ciężkich pocisków arm atnich 
jako upominek noworoczny od za- 
ciężnych band gen. Franco. Zma ­
sakrowane ciało republikańskiego 
pilota, zamknięte w skrzynce od 
nabojów, przyczepione do spado- 
chronu — zrzuca faszystowski 
lotnik. Bomboloty faszystowskie 
w ybierają chwile największego na 
tężenia komunikacji i ruchu ulicz­
nego dla swych śmiercionośnych 
wycieczek. W południe zjaw iają 
się nad dzielnicą robotniczą Te- 
tuan de la Vittoria, bo wtedy w y­
lęga madrycki lud roboczy na uli­
ce i place. Późnym wieczorem zrzu 
cają bomby na centrum.

TRZY LEKCJE FASZYZMU

Nowe zjawisko, które stanęło 
na drodze od V trdun do M adry­
tu — to faszyzm. Dał on światu 
dotychczas trzy lekcje historycz­
ne, których trzeba nauczyć się na 
pamięć. W  roku 1931 zrabowała 
Japonia zupełnie bezkarnie część 
Chin północnych i odtąd wżera 
się systematycznie coraz głębiej 
w kraj żółtego, zacofanego czło­
wieka. W roku 1936 zakończyła 
Italia podoój Abisynii. Tym ra­
zem został Mussolinl wprawdzie 
napiętnowany, ale pełne wahań 
mocarstwa demokratyczne nie po­
trafiły jąć się mocniejszych argu­
mentów.

Trzecią lekcją jest wojna do­
mowa w Hiszpanii

FASZYZM SPROWOKOWAŁ 
W OJNĘ DOMOWĄ

Faszyzm włoski i niemiecki wzię 
ły się w Hiszpanii pod ręce, jak-

*) Powieść pacyfisty niemieckie­
go A. Zweiga p. t.: Wychowanie pod 
Yerdun.

kolwiek dzieli je poza tym wiele 
sprzecznych interesów. Nie trze 
ba im było żadnych formalności, 
a  odnośne dokumenty podpisana 
dopiero w parę miesięcy później. 
W Hiszpanii pracował już oa 3 
lat hitlerowski sztab operacyjny, 
zahaczając o tam tejsze kadry ro­
dzimego faszyzmu i szukając 
swoich wśród generalicji, oficer- 
stwa i biurokracji. Również f a ­
szyzm włoski miał w Hiszpanii 
swoje ekspozytury. Gdy w marcu 
ub. roku lud hiszpański pokonał 
swoją reakcję w walce wyborczej, 
prowadzonej w trudnych w arun­
kach półfaszystowskiego teroru— 
dla obcych agentów i tajnych po­
licjantów, dla grandów  i „donów" 
wybiła godzina.

Przez 3 miesiące trwały gorącz­
kowe przygotowania do zamachu 
stanu. Rząd hiszpański przeczu­
wał, że święci się coś złego. Ale 
był to rząd jeszcze słabo zorga­
nizowany, niezdolny do radykalne 
go czynu. Był to rząd nie ukon­
stytuowany według klucza zwy­
cięskiego bloku partyj.

Ale nawet i ten rząd począł 
pi wygotowywać pod naciskiem lu­
du pewne represje pizeciwko fa ­
szystom. Musieli się pośpieszyć. W 
noc z 17 na 18 lipca wydał rezydu­
jący w Portugalii sztab faszystów 
ski rozkaz. W oparciu o agentury 
obcego faszyzmu, w oparciu o 
większą część oficerstwa i szarż 
wojskowych, ruszyła klika zama- 
chowców do ataku, prowokując 
najkrwawszą dotychczas w dzie­
jach wojnę domową. Ale zamach 
udał się tylko częściowo.

TRAFIŁA KOSA NA KAMIEŃ

Republikański rząd Hiszpanii 
nie był wprawdzie zdolny do 
uprzedzenia spiskowców i do zor­
ganizowania odporu na czas, ale 
był zbyt oddany republice, aby 
przeszkodzić ludowi w jej obro­
nie. Nie przeszkodził on ludowi 
w uzbrojeniu się tam, gdzie fa ­
szystom nie udało się w pełni 
urzeczywistnić swych planów, 
rząd ten pomógł ludowi tam, gdzie 
gołymi rękami zdobywać trzeba 
było karabiny maszynowe.

Połowa Hiszpanii, licząca %  lud 
ności, oparła się pierwszemu na 
Ciskowi rebeliantów faszysiow- 
skich. Zdobywali oni jeszcze po­
tem tereny, we krwi zatapiali 
opór ludu w Badajoz, w Irunie — 
urągali słabej organizacji repu 

blikanów z za murów Alkazaru, 
zasłaniając się ciałami pojmanych 
w zakład kobiet i dzieci, a nawet 
podeszli pod Madryt.

W ten sposób rozpoczęła się 
lekcja wychowania pod Madrytem,

Jest ona ważniejsza od lekcji pod 
Verdun, tak jak  ważniejsze jest 
dziś od wczoraj. To wychowanie 
jest aktualną treścią naszych dn: 
dzisiejszych. Wsłuchujemy się w 
odgłosy bohaterskich zmagań 
zbrojnego ludu hiszpańskiego i 
międzynarodowej brygady porno, 
cy, korzystamy z lekcji, wyciąga 
my konsekwencje, uczymy się!

SY STł M WROGÓW l u d u

W Hiszpanii widzimy rzecz no­
wą. Faszyzm nabrał już takiej 
śmiałości, że przeskakuje lekce­
ważąco przez sąsiednie kraje i rzu 
ca się na swoją ofiarę z odległo, 
ści. W ybiera on punkt najsłabszy, 
wyzyskuje zręcznie koniunkturę 
i nie czekając nawet na moment 
najdogodniejszy rzuca na szalę 
argumenty siły i przemocy 

W Hiszpanii nie walczą już dziś 
między sobą Hiszpanie, lecz Afry­
kanie, Włosi i Niemcy z repu­
blikanami i antyfaszystam i hisz­
pańskimi. Przewrotna dyplomacja 
ukuła w prow adzającą zamęt na- 
zwrę „wojen religijnych", aby w 
ten sposób osłabić i wypaczyć 
zdrowy instynkt mas, reagujących 
naturalnie na zbrodnie faszyzmu 
w Hiszpanii. A przecież wojna 
w Hiszpanii nie jest nawet wojną 
partyj czy też doktryn politycz­
nych, lecz po prostu agresią ob- 
cycn państw  faszystowskich nz 

republikę hiszpańską, na legalnie 
rządzone i nikomu nie zagraża 
jące państwo demokratyczne!

Targowica hiszpańska dała ob­
cym faszyzmom tylko preteksf 
do napaści — dziś jest im po­
trzebna co najwyżej dla dekoracji. 
Bez względu na wynik wojny w 
Hiszpanii wydaje się dziś bodaj 
że pewnym, że Niemcy ostaną 
się w Maroku, oraz w hiszpań­
skich koloniach afrykańskich, a 
Włosi na Balearach. Kto ich stam ­
tąd wypędzi. i nawH SfiJowy 
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System wrogów ludu w yaaje się 
więc jakby nlezwalczony. Godzi 
się on z łatwością na zagładę 
własnego kraju 1 własnego naro­
du, oddając wszystko na pastwę 
zacofanych Afrykanów i „cy­
wilizowanych" hitlerowców, wy­
syłając własnych synów, aby po­
łożyli swe kości w walce o obce 
interesy i obce kieszenie. Nie liczy 
się z niczym i nikim, nie myśli
0 przyszłości, gdyż całą jego filo­
zofią jest napychanie sobie ki :- 
szeni i gardeł teraz — póki czas.
1 cóż stanie temu bezwzględne­
mu systemowi na przeszkodzie?

Czy może 
wencji"?

-komitet nieinter-

CZEGO UCZY NAS 
ZWYCIĘSKI MADRYT?

M adryt nie padnie. Może bomby 
faszystowskie zamienią to piękne 
miasto w gruzy, ale i te gruzy 
nie poddadzą się, Madryl nie 
■ma wielkiego strategicznego 
znaczenia, ale jest sztandarem  
A tego sztandaru broni zwycięsko 
zjednoczony lud hiszpański. Z je­
dnoczony lud, zjednoczone masy 
pracujących, ich siła, ich wytrw a­
łość, ich zdolność opanowania 
najtrudniejszych spraw  i zadań — 
oto do czego wychowuje nas 
Madryt.

H iszpania Ludowa dokonała 
już niejednego cudu. Oto np. 
anarchiści hiszpańscy uczą się 
rządzić, uczą się poszanowania 
państwa ludowego! A cały, tak 
zanarchizowany, niestety, pod 
700-letnią okupacją kleru naród— 
zwiera się, uczy się w szybkim 
tempie walczyć i zwyciężać.

I ten zbrojny lud hiszpański, 
poznający teraz sw oją własną 
siłę, otrząsający się z nalotów 
niedołęstwa i dezorganizacji, 
Zjednoczony Lud Hiszpanii, jesl 
najważniejszym gwarantem osta­
tecznej klęski napastniczego fa ­
szyzmu.

Józef P-ski.

Bronim y
wolności

Sprowokowane obelgi
nie są karalne

„Exprese Poranny" donosi:
Cat-Madriewicz, redaktor „Słowa", 

miał sprawę o zniesławienie woje­
wody Grażyńskiego, zakończoną wy­
rokiem Okazującym.

Echem tego pi ocesu była inna 
sprawa, rozpatrywana w ozora j  w są­
dzie okręgowym, gdzie Cat- Mackie­
wicz domagał się u k arih ia  za znie­
sławienie Bolesława SruakiKijo, za 
artykuł, zamieszczony w piśmie „N a­
ród i pańjitwo".

Srocki po artykule MackdowSczja, 
godzącym w wojewodę Grażyńskie­
go, zamieścił bardzo os*rą odpowiedź 
p. t. „F u ria t i Jego ataki", gdzie 
prócz rozmaitych określeń, jak : 
„szczekanie psa“, „łajdackie meto­

dy", wyraził się, że Mackiewicz re- 
pi^zentuje światopogląd targowicki.

Zwrotami tymi Mackiewicz uczuł 
3ię dotknięty i wytoczył S rocki emu 
proces kam y.

Sąd okręgowy uznał, że za zwro­
ty  obraźliwe Środki nie może być 
karany, gdyż do ich użycia został 
sprowokowany przez Mackiewicza. 
Natom iast zarzut światopcg1' du la r  
gowiokiego został uznany prze, sąd 
za hańbiący i zniesławiający, gdyż 
pod pojęciem „Targowicy" należy ro­
zumieć zdradę sprzedawczyka.

Za zniesławienie więc Srocki zo­
stał skazany na miesiąc aresztu z 
zawieszeniem wykonania kary  i 50 
złotych grzywny-

List podwójnie
o p o d a tk o w a n y

Szanowna Redakcjo!
Jestem lekarzem dentystą i od 

lat prowadzę skromny gabinet w 
Sandomierzu, małym miasteczku 
zubożałym, posiadającym prócz 
mojego jeszcze 3 inne gabinety 
lekarsko - dentystyczne.

Dochody mooje są minimalne i 
pozwalają mi zaledwie — i to z 
wielkim trudem — na skromne 
życie. Nierzadko zmuszona jestem 
zaciągać pożyczki na opłacenie 
podatków 3 t. p.

Nie podawałabym tych niecie­
kawych danych, które są typowe 
dla tysiąca innych ludzi w dzisiej­
szych ciężkich czasach, gdyby nie 
jeszcze jedna troska, która przy­
była mi ostatnio w postaci nowe­
go nakazu płatniczego na... „po­
datek bóżniczny". Istnieje bowiem
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Kupujcie więc losy w kolekturze
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Uznałem go za wzór najgodniejszy podziwu i po­
chwały, a zarazem za cel najgorętszej przyjaźni.

Dopóki mieszkał przy tej ulicy naszej spotykałem 
się z nim codziennie- Były to radosne godziny dnia, 
w których serce nazbyt bijące uspokajało się, a po­
siadanie ciała stawało się miłe i celowe.

Biegaliśmy, bawiliśmy się obręczami, które 
puszczone w ruch zwinnie trzeba patyczkiem ude­
rzać i w ten sposób utrzymywać ich obrót względnie 
nawet wzmagać go; graliśmy również w plika, w gu­
ziki i w noże; o ile w tej ostatniej grze posiadałem 
niejaką unrejetność i wprawę, tak, że umiałem 
rzucać scyzorykiem i umiejętnie wbijać go w deskę 
bez skucia do tysiąca nawet — o tyle we wszyst­
kich mnych grach Rudolf przewyższał mnie spraw­
nością, szybką orientacją, jednym słowem inteli­
gencją.

A co w tym wszystkim najdziwniejsze to to, że 
w tym — krótkim zresztą — okresie mojego sto­
warzyszenia się z Rudolfem, rozmów i zabaw 
t  nim — nauka szła mi <o wiele lepiej, jakoś tak rów­
no, bez ubezwładniającego strachu i z pomiernym 
wysiłkiem. Tak widać psychicznie lecząca była ta

moja piękna, wzniosła, szlachetna przyjaźń.
Wszystko byłbym dla niego zrobił!
Gdy sobie zadawałem w wyobraźni pytanie, czy 

zdołałbym dla niego znieść cierpienia — zaraz sta­
rałem się na to pytanie odpowiedzieć Raz więc nie 
jadłem śniadania, innym razem poszedłem spać bez 
kolacji — uczucie głodu było przykre, mnie jednak 
sprawiało ono przyjemność jako próba mojej przy­
jaźni.

Lecz takie drobne umartwienia wydały mi się 
błahe i nieprzekonywające.

Postanowiłem uczynić coś wyrazistszego, coś ła- 
kiego, co by bardzo i natychmiast bolało — a prze­
zwyciężenie tego bólu miało mi dać miarę, do ja­
kiego stopnia zdolny byłem znosić cierpienie dla 
Rudolfa, gdyby tego okoliczności wymagały. Takie 
próby wytrzymałości imały mnie zahartować i nie­
jako udoroślić.

Tak więc dnia któregoś postanowiłem położyć 
płonącą zapałkę na dłoni i nie zrzucić jej, pók. sa­
ma nie spłonie.

Wtedy nie było takich zapałek, jak dzisiaj, to 
był artykuł pierwszej potrzeby, a nie luksusu — 
<my ludzie biedni mogliśmy sobie kupić za je­
dnego centa papierowe, owalne pudełeczko zapa­
łek, a było ich za tego centa osiemdziesiąt albo sto 
sztuk; śmierdziały przy zapaleniu to prawda, były 
bó\yiem z siarki i fosforu — stąd też nazywały się 
siarniczkami, mowiono też na nie „patyczki" — ale 
co tam taki smród znaczy! — zapałki i już.

Mówię o tym, aby przed samym sobą udowo­
dnić, że w czynie moim nie było marnotrawstwa 
ani za grosz, a jeśli już tą miarą je odważać, to, 
owszem było, lecz za setną część grosza; a taką kw o­

tą mogłem ostatecznie rozporządzać co pewien czas 
bez uszczerbku rodziców.

Matka trzymała siarniczki na przvpiecku, łatwo 
bowiem wilgotiua}y, a wtedv były do niczego, już 
chyba tylko zdatne do otrucia się — co też czasem 
czyniono, rozpuszczając fosforowe główk w letnim 
mleku; wystarczała ponoć zawartość dwu pudełek, 
co przemienione na pieniądze oznaczało kwotę 
dwóch centów; nawet najbiedniejsi mogli sobie na 
to pozwolić. Dzisiaj ten tani sposób samobó’stwa 
nie istnieje już, minął bezpowrotnie; przyczyny je­
dnak myśli samobójczych pozostały wśród biedoty 
te same. W tych dwu faktach łatwo dopatrzyć się 
dysproporcji.

Z pudełeczka blaszanego, stojącego na przypiec 
ku wyjąłem jednego siamiczka i, wyszedłszy na 
podwórko, za półsążkiem drzewa — zapaliłem go 
znanym mi sposobem, to znaczy podn osłem pra­
wą nogę i po.arłem patyczkiem o napiętą przy tym 
ruchu na udzie nogawkę. Gdy się tylko zajął i za- 
tlił, gdy siarka zaczęła pryskać i smażyć się — po­
łożyłem zapć łkę na lewej dłoril W pierwszej chwili 
prawie nic nie bolało — puźaiej jednak, gdy się 
siarka na dobre roztliła poczęło piec bardzo. 
Mężnie znosiłem ból — miał przecież być próbą 
wytrzymałości i miernikiem przyjaźni. Przejmujące 
do szpiku kości cierpienie skłamało mnie do strą­
cenia z dłoni płonącego drewienka; nie uczyniłem 
tego jednak. Nieprzyjemne dreszcze suły mi się po 
grzbiecie, jak drobne opiłki parzącego lodu, bó! 

stawał się nie do wytrzymania, krew pulsowała 
w skroniach, spociłem się cały, mimo, że dzień był 
chłodny, zapach siarki pomieszał się z przykrą wo­
nią palącego się ciała. 'D. c. n.)

w naszym miasteczku — obok u- 
rzędu skarbowego — „urząd" ró­
wnie groźny, gdyż pod jego czar­
ną mocą biedny człowiek, przy­
gnieciony ciężarami codziennego 
życia, nie znajdzie nigdzie obro­
ny.

Jest nim tutejsza gmina wyzna­
niowa — siedlisko najciemniej­
szej reakcji i obskurantyzmu, tu­
piąca z całą bezwzględności swo­
je ofiary, każąca piacić sobie ha­
racz na rzecz bożnicy, łaźni ryiu- 
alnej jmykwy), szkółek ortodo­
ksyjnych dla dzieci, które wycho­
wuje się w poszanov'aniu dla kle­
ru i średniowiecznych tradycji, a 
w zupełnej ignorancji wobec kul­
tury postępowej.

Nie chodzi mi jednak w tej 
chwili o to zmuszanie człowieka 
do płacenia ciężko przez siebie 
zarobionych pieniędzy na cele, 
które są w jaskraw ej sprzeczności 
z jego przekonaniami. W  liście 
tym pragnę jedynie wskazć na na­
der osobliwe pobudki, jakimi kie­
ruje się prezes tutejszej gminy p. 
Szucht l Jego wspólnicy przy  wy­
miarze owego haraczu. Pierwsze­
go roku mojego tu pobytu o*rzy- 
oiafain m k u  płatniczy od K« lny 
.ydow skiej na sumę 43 zł, a czu­
jąc się aż tak wysokim wymiarem 
„składid" pokrzywdzoną, wnio­
słam rekurs do starostw a, w ydat­
kując na ten cel 6 zł tytułem opła­
ty stemplowej.

Czekałam cierpliwie sześć mie­
sięcy na odpowiedź w nadziei, że 
tak wygórowanej sumy „podat­
ku" nie zapłacę. W międzyczasie 
zrooiono mi zajęcie na szafę i w  
rezultacie musiałam owych 45 zl 
zapłacić. Odpowiedź na mój re­
kurs przyszła odmowna z nastę­
pującym umotywowaniem:

„dochodzenia bowiem w yka­
zały, że:

1) ma Pani jako lekarz denty­
sta dosyć wysokie dochody,

2) nie ponosi Pani na rzecz 
tam t. gminy lub jej inrtytucy; ża­
dnych ofiar i dodatków  jak rów ­
nież pracy osobistej,

3} nie ma Pani żadnych obo­
wiązków rodzinnych.

Przed tygodniem otrzymałam 
nowy nakaz już nie na 45 zt ale 
na 55 zł. Zapytuję więc p. preze­
sa Szuchta z jakich to źródeł czer 
pie swoje informacje przy prze­
prowadzaniu „wywiadu", na pod­
stawie których wymierza się 
mnie, człowiekowi, żyjącemu wy­
łącznie ze skromnej praktyki le­
karskiej, aż 55 zł w tym samym 
czasie, gdy „ideowi" towarzysze 
p. prezesa, najbogatsi obywatele 
miasta, pp. N. F. i T. płacą tylko 
po i 7 zł i 30 zł?.

W obec powyższego zapytuję, 
czy dlatego, że nie chcę mieć nic 
wspólnego ze znienawidzoną prze­
ze mnie kliką — płacić mam tak 
wysokie „podatki"? Przyjmuję 
biednych chorych bez różnicy wy­
znania, udzielając im pomocy le­
karskiej zupeime bezinteresownie. 
Lecz o wiele w ażniejszą rzeczą 
— jak widać — jest dla panów z 
gminy żydowskiej rytualna łaźnia, 
niż faktyczna pomoc udzielana w 
ciszy i bez rozgłosu biednym, d e r  
piącym ludziom

Czas najwyższy, aby masy bie­
doty żydowskiej zabrały głos w  
sprawie gospodarki gminy żydow­
skiej naszego m iasta i położyły 
kres podobnej „działalności".

Demokratyczne pozdrowienial

Lekarz-deoŁ H W. R.
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Luty 1934 roku
Cztery dni wojny domowej w Austrii

Rosną mściciele!
Faszyzm, atakujący coraz za- 

iieklej pozycje demokracji euro­
pejskiej* nie mógł w zbrodniczych 
pianach swoich pominąć Austrii, 
k tóra w raz ze sw oją stolicą — 
czerwonym Wiedniem — klinem 
w bijała się pomiędzy faszystow­
skie państw a: Włochy, W ęgry
i Niemcy.

Parlam entarno - demokratyczna 
A ustria w raz z liczącą 600.000 
członków zorganizowanych Socjal­
dem okratyczną Partią, — stanow i­
ła  groźne dla faszyzmu memento 
i w każdej chwili mogłaby skute­
cznie pokrzyżować zamiary dyk­
tatorów  faszystowskich. Była to 
obok Czechosłowacji w  Europie 
Śiodkowej mocna strażnica demo­
kracji europejskiej.
Ocenił to należycie pierwszy 
Mussolini, i zabrał się do dzieła.; 
zbliżył się do kanclerza Dollfus-
pa-

Pod jego wpływami Dollfuss 
korzysta z kryzysu parlam entar­
nego (rząd  opiera się na większo­
ści jednego głosu), wprowadza 
w d 7 m arca 1933 r. absolutyzm 
rządowy i odtąd do spółki z Fe- 
yem, jak  dyktator, niszczy kon­
stytucję i praw a demokratyczne, 
Opierając się na Heimwehrze, któ­
rą  na koszt państw a zaopatruje 
we wszelkie najnowsze zdobycze 
techniki wojennej. W ybór daty 
wyraźnie wskazuje, że Dollfussa 
nakłoniły do zamachu nietylko za­
chęcające wpływy Mussoliniego, 
lecz i zwycięstwo wyborcze Hitle­
ra , odniesione w dniu 3 m arca w 
Niemczech.

Odtąd, pozorując względami na 
niepodległość państw a Dollfuss 
z całym cynizmem zmierza dc 
ugruntow ania i utrwalenia w
Austrii faszyzmu, będącego wy. 
razem stanowiska, dążeń i p ra ­
gnień dąwmej arystokracji habs. 
burgskiej, wielkiego kapitału i 
kleru. Te bowiem trzy czynniki 
sprzysięgły się przeciw wolności 
i prawom ludu austriackiego.

Jeżeli Dollfuss nie ważył się
od razu, po objęciu dyktatury, na 
radykalną w duchu faszystowskim 
zmianę demokratycznych form ży­
cia państwowo - politycznego i 
społecznego, to wynikało to z jego 
obawy przez siłą, którą stanowi 
ła  wówczas uświadomiona klasa 
robotnicza

W szak istniał Schutzbund —
dobrze zorganizowana i zaopa­
trzona w broń (niestety, pod 
względem ilościowym i jakościo­
wym, jak  się później okazało, nie­
dostatecznie) milicja robotnicza, 
przeznaczona głównie do obrony 
praw  ludu.

Zbrodnicze postępow anie Doll­
fussa, obfitujące coraz b a r­
dziej w pierwiastek prowokacji— 
tej ulubionej broni wszystkich 
rządów i żywiołów reakcyjnych — 
musiało w końcu doprowadzić do 
wybuchu, cierpliwe ponad wszel­
ką miarę, żywioły robotnicze.

Hasło do wybuchu dała osta­
tecznie Heimwehra, która zmobi­
lizowała swoje bojówki, skonsy- 
gnowała je w Linzu i zażądała od 
naczelnika Austrii Górnej, aby 
prawowity rząd, oparty na kon­
stytucji, zastąpił emanacją ich 
bojówek.

Jednocześnie bojówki Heim- 
wehry przystąpiły do rewizji w 
instytucjach i u członków Socjal­
demokracji i zaczęły odbierać 
broń.

Działo się to w godzinach ran­
nych w dn. 12 lutego 1934 r .

Lotem błyskawicy rozeszła się 
wieść o tych gwałtach i naduży­
ciach po całej Austrii. Czerwony 
Wiedeń zaw rzał z gniewu i obu­
rzenia. W  godzinach popołudnio­
wych tego samego dnia nastąpił 
wybuch w W iedniu.

Od samego początku siły zbro j­
ne D ollfussa miały pod względem 
uzbrojenia i technicznego zaopa­
trzenia kolosalną przewagę nad 
Schutzbundem. Rozbici od pierw­
szego uderzenia na nieskoordyno­
wane należycie grupy, zaopatrze­
ni w stosunkowo słabą broń, bez

haubic i arm ai — schutzbundow- 
cy, pozostawieni własnym siłom, 
nie mogli zwyciężyć.

A strajk  generalny, do którego 
Socjaldem okracja wezwała całą 
klasę robotniczą, nie udał się.

Zawiedli kolejarze, zdezorgani­
zowani już uprzednio przez dyk­
tatorskie rządy Dollfussa. Nie po­
ruszyły się masy robotnicze w 
olbrzymich zakładach przemysło­
wych w Neuwienerstadt.

W skutek fałszowania przez 
rząd wiadomości, nadawanych 
przez radio, telegraf i prasę — 
w wielu punktach robotnicy, zde­
zorientowani bezczynnością, nie 
zdołali się należycie w sytuacji 
zorientować. Słowem klasa robot­
nicza w pełnym swoim składzie 
udziału w walkach nie wzięła. 
A jednak, mimo to, bohaterskie 
oddziały Schutzoundu potrafiły 
walczyć ł staw iać groźny opór 
wrogom w ciągu pierwszych 4 dni, 
zanim w nierównej walce uległy.

P ijany zwycięstwem szalał fa­
szyzm austriacki.

Po ukończonych walkach, w któ 
rych wiele setek robotników p a ­
dło, a wiele tysięcy było ran­
nych, po dokonaniu potwornego 
zniszczenia w dzielnicach i do-

mach robotniczych, aresztowa 
niom, katowaniom i kaźniom, nie 
było miary ni końca. A w po­
wodzi rozpasania i zbrodni ro ­
sły ponure kształty faszyzmu 
austriackiego, w zupełnej harm o­
nii z faszystowskimi sąsiadam i 
południa i północy.

Nie tu miejsce na ostateczne 
wyjaśnienie klęski. Nie będziemy 
usypiać naszych czytelników prze­
powiedniami, co będzie.

Atoli musimy z całym naciskiem 
stwierdzić, że walki dwunastego 
i dni następnych lutego 1934 ro 
ku rozebrzmiały szerokim echem 
piorunu wszędzie, gdzie żyją lu­
dy i w wielkim trudzie dziejowym 
wykuwają swoją przyszłość, swo­
je wyzwolenie.

Nie wątpię, że echa tych boha­
terskich walk i zmagań żywą falą 
d rgają  i dziś w heroicznych zapa­
sach z wrogiem, który na ziemi 
ojczystej toczy Lud Hiszpanii.

Nie wątpię, że echa te żywo 
odezwą się w burzach pioruno­
wych, z których wyniknie o sta ­
teczny wielki tryumf Sprawy Lu­
dowej, za którą żywot swój dali 
robotnicy czerwonego Wiednia 
i innych m iast austriackich.

N. BARLICKI.

Wiedeń
Klęska robotników wiedeńskich 

należy do tych, które zapow iada­
ją przyszłe zwycięstwa. W  Austrii 
nie oddano władzy faszyzmowi 
bez strzału, jak to  się stalu w 
Niemczech. Bohaterski kilkodniowy 
opór, mimo braku przygotowania 
1 ogromnej przew agi w roga był 
w łaśnie najlepszym dowodem, że 
faszyzm to nie żaana niezłomna 
potęga, i t  w alka i«=st możliwa i że 
tak  zw ana „kontrrewolucyjna sy­
tuacja" istnieje tylko w fantazji, 
bo lud nie ucieknie przed walką, 
i cała rzecz w  tym, aby został 
przez swoje organizacje całkowi­
cie przygotowany.

Lud Austrii nie był przygotow a­
ny. Nad jego organizacjami ciąży­
ły jeszcze złudzenia o możności 
pokojowej likwidacji nadciągają­
cego faszyzmu, ciążyły jeszcze po 
glądy o możliwości powściągnię­
cia jego apetytów za cenę różnych 
ustępstw . Klasa robotnicza, nie- 
dość, że sam a niezjednoczona — 
nie m iała przymierza z drobno­
mieszczaństwem i chłopstwem, 
równie, jak i ono zainteresowanym

w uratow aniu wolności.
Za nieprzygotowanie lud zapła­

cił klęską. Walka była tylko OB­
RONNA, a  nie ofensywna. Nie moż 
na było w  ciągu kilku dni odrobić 
wieloletnich zaległości. Ale już 
tych kilka dni —  a w takich cza­
sach dni sta ją  za la ta  — starczy, 
ło, żeby zrozumieć DROGĘ, na 
której w róg zostanie obalony. Na 
samym polu walkł stworzyła się 
jedność, w pierwszym rzędzie jed 
ność robotnicza.

Obrońcu Karl — M am  — Hofu 
i późniejsze ofiary rozbestwionych 
faszystów: W essel, Wallisch,
Munichreiter, zginęli nie nadarmo. 
Ich w alka i krew spoiły jedność 
ludu, który i pod dyktaturą zdołał 
zachować liczne i silne nielegalne 
organizacje. Ich przykład zapłod­
nił mózgi i serca antyfaszystow ­
skich bojowników całego świata, 
oddziałał na Francję, gdzie jedność 
ludowa po raz pierwszy postawi­
ła tam ę pochodowi faszyzmu.

Chwała bohaterom  W iednia!
J. K.

U źródeł kląski
„W odpowiedzi na życzenia, zło­

żone Ojcu Świętemu z okazji Jego 
Koronacji, kardynał sekretarz sta 
nu Pacelli przesłał kanclerzowi 
związkowemu dr. Dollfuss-jw de­
peszę, w której Jego świątobliwość 
z wdzięcznością przyjąwszy poboż­
ne życzenia, udziela kanclerzowi i 
państwu przezeń rządzonemu apo­
stolskiego błogosławieństwa".

„Neues Wiener Journal" z  dnia 
14 lutego 1934.
Franz W inkler w książce swojej 

„Die D iktatur in Oesterreich“ 
(wyd. Orell Fiissli, Zurych), od­
słaniając sprężyny spisku faszy­
stowskiego, pisze:

„Dnia 19-go sierpnia 1933 roku 
Dollfuss odwiedził Mussoliniego 
w Riccione. T a trzecia rozmowa 
obu mężów stanu jest punktem 
wyjścia ostatniej, decydującej fazy 
austriackiej polityki wewnętrznej, 
Która doprow adziła do wojny do­
mowej. W  tym samym czasie był 
we W łoszech Starhem berg. Doll- 
fuso spotkał się ze Starhember- 
giem w W enecji. Podszepty Mus­
soliniego i rozmowy Dollfuss — 
Starhem berg w szybkiej kolejności 
doprowadziły do zdarzeń, które ja 
sno i wyraźnie dają obraz nowej 
sytuacji:

1. Usunięcie z rządu ludzi, w ier­
nych konstytucji.

2. W zmocnienie regim e‘u ele­
mentami z kół prawicowych i ka­
tolickich z wyłączeniem grup, wier 
nych konstytucji.

3. G w ałtowne zwalczanie lewi 
cy przez niszczenie ich pozycji i a- 
paratów  władzy.

4. Oparcie polityki zagranicz­
nej o Włochy.

5. Koncesje gospodarcze.
6. Rozbudowanie systemu fa 

szystowskiego (austro-faszyzm , 
przyp. red.) pod płaszczykiem 
chrześcijańsko - niemieckiej pań­
stwowości". (Str. 69 — 70).

Burżuazja austriacka, w oparciu
0 sw ą faszystowską armię i Heim- 
wehrę w porozumieniu z czarnym
1 brunatnym , zwycięskim we w ła­
snym kraju faszyzmem, przygoto­
w yw ała się do natarcia na lud swe­
go kraju, na zorganizowany ruch 
robotniczy, reprezentujący zdecy­
dowanie interesy olbrzymiej więk­
szości całego ludu. Roztoczono nad 
krajem potworną sieć spisku anty- 
ludowego i w odpowiednim momen­
cie rozpoczęto bestialskie na tar­
cie. Posłużono się prowokacją, 
wypróbowaną bronią reakcji. W y­
krycie broni w Schwechat, jak pi-

PROWOKACJA „HEIMWEH 
RY“ BEZPOŚREDNIM HA­
SŁEM WOJNY DOMOWEJ.
„Musimy wreszcie kres położyć 

dotychczasowemu ustrojowi de­
mokratycznemu, który między in ­
nymi sprawił, że władza w naj­
ważniejszym ośrodku państwa, w 
prastarym  Wiedniu, znajduje się 
w rękach socjalistów" — oświad­
czył w dn. 11 lutego 1934 r. w w y­
wiadzie prasowym — przywódca 
Heimwehry, książę Stahremberg, 
dodając, a  Heimwehra „chce 
współpracować z obecnym rządem 
i pomóc kanclerzowi Dollfusso- 
wi i wicekanclerzowi Feyowi w 
realizacji ich planów", że dąży 

„do usunięcia socjalistów z ratu­
sza w W iedniu i walki z nimi w 
kraju".

„Jeżeli te żądania nie odpowia­
dają  Dollfussowi i Feyowi jesteś 
my gotowi przeprowadzić je na 
własną rękę" — zakończył ksią­
żę Stahremberg.

T a prowokacja przywódcy 
„Heimwehry" sta ła  się hasłem bez 
pośrednim rozpoczęcia wojny do­
mowej w Austrii, która rozgorza 
ła następnego dnia rano, biorąc 
początek w Linzu, gdzie bezpo­
średnio pchnął „Heimwehrę" do 
walki biskup z Linzu, przeciw sta­
wiający się od daw na jakimkol 
wiek ustępstwom dla robotni­
ków.

Przebieg wydarzeń
KLASA ROBOTNICZA CHWY­

TA ZA BRON W OBRONIE 
KONSTYTUCJI I SWOBÓD.
W odpowiedzi na tę prowokację 

socjalna - demokracja Austrii wy 
dała odezwę, stw ierdzającą, iż 
nie przygotowuje ona żadnego’ za- 
machu na dobro obywateli miast, 
ani też włościan. Niemniej P a r­
tia z bronią w ręku stoi gotowa. 
Na wypadek gdyby faszyści od ­
ważyli się dokonać zamachu na 
konstytucję Republiki Związko­
wej — kończy odezwa — gdyby 
doszło do naruszenia przysięgi, 
złożonej na konstytucję i swobo­
dy, zdobyte przez ludność, były 
zagrożone — kiasa robotnicza 
chwyci za broń".

Jednocześnie nadeszły już w ia­
domości z Linzu, gdzie 12 lutego 
rano doszło do starć między 
„Schutzbundem" i policją.

W tych warunkach w Wiedniu 
ogłoszono stra jk  generalny.

PIERWSZE STRZAŁY 
W LINZU.

12 lutego popołudniu ukazał się 
komunikat urzędowy rządu Doll­
fussa i Feya, który m. in. donosił: 

„W ciągu ostatnich dni władze 
otrzymały wiadomość, że stron­
nictwo socjalno - demokratyczne 
wraz z rozwiązanym Związkiem 
Ochrony Republiki („Schutzbun­
dem" przyp. red.) czynią przygo 
towania do akcji zbrojnej. P o d ­

czas przeprowadzanych docho 
dzeń w Linzu policja przedsię­
wzięła szereg rewizji m. in. w D o­
mu Ludowym. W domu tym znaj­
dowała się większa liczba człon­
ków Związku Ochtony Republiki 
i stawili oni policji opór z bronią 
w ręku. Również w innych dziel­
nicach Linzu poszczególne grupy 
socjalistów  dokonały aktów tero- 
ru, wskutek tego w Linzu i w W ie­
dniu ogłoszono stan oblężenia"

W godzinach wieczornych stan 
oblężenia rozciągnięto już na ca­
łą Austrię i zagrożono, iż wszel­
kie wykroczenia i opór władzy bę­
dą karane w trybie doraźnym.

Tegoż dnia aresztowano bu r­
m istrza czerwonego W iednia — 
Karola Seitza.

Jednocześnie rozgorzała walka 
we wszystkich ośrodkach robot 
niczych, zwłaszcza we w spania­
łych blokach domów mieszkalnych, 
będących chlubą słynnego budo 
wnictwa gminy m. W iednia, rz ą ­
dzonej przez socjalistów.

W CIĄGU JEDNEGO DNIA 
AUSTRIA ROBOTNICZA 

ZMOBILIZOWAŁA SWOJE 
SIŁY.

Również w godzinach w ieczor­
nych rozpoczęła się walka na 
przedmieściach W iednia. Odgłosy 
silnej strzelaniny dochodziły po-
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sze Otto Bauer, miało być dla au­
striackich katów  tym, czym dla Hi 
tlera był pożar Reichstagu.

I oto walki lutowe wykazały, że 
„po stronie" państw a stanęli ci, co 
w oparciu o chrześcijaństwo hau­
bic i oagnetów burzyli legalną kon 
stytucję, zaś schutzbundowcy od­
dający na barykadach krew w 0 - 
bronie tej konstytucji, walczyli z 
piętnem rebeliantów  na czołach.

A jeśli uosobienie kanalii faszy­
stowskiej major Fey wył w wiedeń 
skim radiu zapijaczonym głosem o 
„puczu czerwonych bagnetów ", to 
niechaj tę obelgę zagłuszy i obali 
tak niepodejrzany o sympatie so­
cjalistyczne a sprawiedliwy głos 
mieszczańskiej „Basler National- 
Zeitung" z dn. 14 lutego 1934 ro­
ku:

„Oto w yraźna granica między 
prawem a  bezprawiem. Dollfuss 
i jego ministrowie, przy aprobacie 
prezydenta związkowego, złamali 
sw ą przysięgę, co jest niebylejaką 
niespodzianką u tak  pobożnych pa 
nów (...w as bei so frommer Her- 
ren besonders iiberraschencf ist). 
W yłączyli oni spod praw a najsil­
niejszą w kraju partię i jeśli dzi­
siaj chcą odpowiedzialność podrzu 
cić socjalistom, to wszyscy dziś na 
świecie wiedzą, że strajk  generalny 
był jedynie ostatnią i rozpaczliwą 
próbą obrony przeciw cynicznemu 
łamaniu konstytucji przez rząd".

*4 *
Pociągi pancerne, miotacze bomb, 

ciężkie sam oloty wojenne — prze­
ciw robotnikom. W iedeński ratusz 
obsadzony. Partia i potężne związ 
ki zdelegalizowane.. Kierowni­
ctwo partii aresztowane. P rasa 
robotnicza zdławiona. Osiemdzie­
siąt tysięcy schułzbundowców od 
daje sw ą krew prawem godności, 
życia i w olności A wielka masa 
robotników idzie milcząco w 0- 
tw arte bramy fabryk. Ich domy 
są burzone, ich tow arzysze niemal 
z gołymi pięściami wychodzą ar­
matom na przeciw. Ale oni — znu­
żeni, zmiażdżeni — obsługują tę­
po maszyny, których paraliż, być 
może, uratow ałby wszystko. Dwa 
miesiące przed tym strajkowali 
pracownicy dziennikarscy — o 
dwa szylingi podwyżki, o dwa 
szylingi różnicy. Teraz w te cięż­
kie, posępne dni lutowe, gdy cho­
dziło o różnicę między dem okra­
cją a bestialską reakcją — tępo 
przyrządzali kartacze prasy.

Trzeba to zaraz jasno powie­
dzieć, całą pra\\'dę tej okrutnej Kię 
ski, która jeszcze na rok przed tym 
mogła być triumfem austriackiego 
proletariatu. Dnia 12 lutego nie 
walczył cały lud! Mała, niewypo­
wiedzianie heroiczna armia zosta­
ła zmiażdżona, rozbita przez wiel­
ką, niewypowiedzianie okrutną, 
tchórzliwą i brutalną armię. Całe 
masy proletariatu i chłopstwa po­
zostały bierne.

Gdzie leżą przyczyny tego stanu 
rzeczy? Skąd w ypływają źródła kię 
ski? Jak to możliwe, że proleta­
riat milczał w odpowiedzi na ha­
sło swych odważnych, walczących 
braci: „Do broni, obywatele!1!

Co mówi o przyczynach klęski, 
jeden z przywódców powstania 
Otto Bauer Pisze on w swej książ 
ce: „Pow stanie robotników au­
striackich", że w r 1932 powstanie 
miałoby daleko większe możliwo­
ści zwycięstwa.

„Parlament był usunięty; usta­
liła się dyktatura. Dokonana 15 
marca próba podjęcia prac parla­
mentu, została przez Dollfussa 
przemocą udaremniona. Mogliśmy 
na to, tegoż 15 marca, odpowie­
dzieć strajkiem generalnym.^ Ni- 
gdy warunki owocnej walki nie 
były dla nas tak  pomyślne, jak w 
onym dniu. Niemiecka kontrrewo­
lucja... poruszyła w  Austrii masy. 
Masy robotnicze oczekiwały sy­
gnału do walkL Kolejarze nie by­
li w ów czas jeszcze tak ulegli, jak 
w jedenaście miesięcy później. 
W ojskowa organizacja rządu była 
o wiele słabszą, aniżeli w lutym

1934 r. W tedy moglibyśmy może 
zwyciężyć. Ale w tedy cofnęliśmy 
się przed walką. W ierzyliśmy, że 
przez układy osiągniemy pokojo­
we wyjście. Byliśmy jeszcze na ty­
le głupi, że wierzyliśmy przyrze­
czeniu Dollfussa. Uchyliliśmy się 
od walki, bo chcieliśmy krajowi 
zaoszczędzić katastrofy krwawej 
wojny domowej. 11 miesięcy po­
tem wojna domowa jednak w y­
buchła, ale w w arunkach dla nas 
bez porównania niepomyślniej- 
szych. Był to błąd —  najcięższy 
z naszych błędów".

„Austriacki socjalizm zawsze 
czekał na „wielki moment" i nie 
widział, że rozpadł się on na wiele 
momentów, które zostały zaprze­
paszczone".

(„Neue W eltblihne" 20 lipca 1933)
Kryzys gospodarczy dopełnił 

dzieła demoralizacji mas. Sproie- 
taryzow ał drobnomieszczaństwo i 
chłopów, którzy w rozgoryczeniu 
swym szukały ratunku w ruchu 
jeszcze nowym i nieskompromi- 
towanym. T ak  dojrzały do faszyz­
mu. P roletariat spauperyzowal się 
doszczętnie i, jak pisze Bauer w 
swej broszurze: „W  tym samym 
czasie, gdy kapitalistyczna burżu­
azja  w ystąpiła przeciw demokracji 
by znieść zdobycze socjalne robo­
tników, w tym samym czasie, gdy 
arystokraci i generałowie w erbo­
wali armię spośród zubożałych 
synów drobnomieszczan i chło­
pów, by zniszczyć nienawistną 
demokrację i przywrócić swoje 
państwo, — w tym samym czasie 
siła oporu klasy robotniczej była 
straszliwie osłabiona. Przeszło % 
robotników wyrzucona na bruk, 
reszta — drżąca o swoje posady".

Rząd szedł ku dyktaturze Cóż 
j może przeciwstawić temu m arszo­

wi zorganizowany ruch masowy? 
W szelkie środki od strajku gene­
ralnego począwszy. Ale jeśli jedy­
na siła, która może ocalić kraj 
przed klęską faszyzmu da się roz­
broić, wtedy sukces jest pewny: 
sukces kontrrewolucji.

A jakaż to była ow a masa zor­
ganizowana!

Austriacka S. D. liczyła przed 
lutym 1934 650.000 członków. 
Każdy 6  dorosły Austriak należał 
do partii. 430.000 mężczyzn było 
w tej partii zorganizowanych, t. 
zn. każdy 5 mężczyzna był w 
Austrii zorganizowanym  socjalde­
m okratą.

Masie tak zorganizowanej ka­
zano czekać na „moment". Gdy 
przyszedł —  demoralizacja, zmę­
czenie, rozprzężenie — wytrąciły 
broń.

»**
Co pisze Baner o tym, że nic 

cały lud walczył z kontrrewolucją?
„Wiedzieliśmy, że nierówna w a l 

ka ze straszną siłą państw a w te­
dy może być w ygrana, kiedy pod­
niesie się rzeczywiście cała klasc 
robotnicza. Dlatego sygnał dc 
walki chcieliśmy dać wtedy do 
piero, kiedy dyktatura rozpętc 
gniew ludu. N adzw yczajna Kon­
ferencja partyjna na jesieni poste 
nowiła dać hasło strajku general­
nego w następujących czterecł 
wypadkach:

1. Jeśli rząd zamierzy sfaszyz® 
wać Konstytucję.

2. Jeśli rząd  będzie usiłował za 
stąpić czerwone gminy swoimi k( 
misarzami.

3. Jeśli rząd  rozwiąże partię.
4. Jeśli związki zostaną „zglajcl 

szaltow ane".
A teraz oddajm y głos masom 

które spoczątku przyjęły do wia 
domości cztery punkty uchwał; 
partyjnej. Im dłużej trw ał sta 
utrw alania się dyktatury, tym ba 
dziej niecierpliwili się robotnicy 
„Nie chcemy dłużej czekać! Ni 
będziemy już zdolni do walk 
gdy rząd w ystąpi z realizacją je 
dnego z punktów!! UDERZM 
PIERW SI, dopóki jesteśmy zdoli 
do walki!! W  przeciwnym wypa 
ku czeka nas los niemieckich te 
w arzyszy!!!"

Mar. Win.
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Przeb ieg  w ydarzeń
crątkow o -  okolic Ottaring, 
Simmenng, Oornbach, Sandleiten, 
a wkrótce ze wszystkich stron
W iednia. Z Loeben i z całego za­
głębia przemysłowego Górnej 
o tyni nadeszły wieści o krwawych 
starciach, przyczym interweniowa­
ło wojsko 

W  Linzu na rozkaz władz k ra­
jowych zawezwano fcrtyferię, któ­
ra rozpoczęła ostrzeliwanie g łów ­
nych ośroditów, zajętych przez so­
cjalistów.

Do Linzu udał się także przy­
wódca Heimwehry, książę Stah- 
remberg, aby osobiście kierować 
akcją przeciwko socjalistom. 
W szystkie siły Heimwehry zostały 

oddane ao dyspozycji rządu Dolł- 
iusca i Feya.

Jednocześnie rozgorzały walki 
w miejscowości Steyer o fabry­
kę amunicji i broni.

W  fnsbrucku w dzielnicach ro­
botniczych trw ały zaciekłe walk* 
/. policją.

W  stolicy walki trwały głównie 
w dzielnicy Heiligenstadt, w S'm 
merłingu i FlSrisdorf. W tej 
ostatniej dzielnicy siły roootników 
są uzbrojone w liczne karabiny 

maszynowe. Rząd przeciwko ro­
botnikom wysłał artylerię.

NA ODZEW „NIE PODDAMY 
EĘ" RZĄD ROZBIJA ARMA­
TAMI POZYCJE ROBOTNI­

KÓW,
W drugim dniu walki w Flo- 

-idsdorf, po odrzuceniu przez so­
cjalistów ultimatum, żądającego 
poddania się, faszyści rozpoczęli 
l>ombaraowanie ich pozycji a rty ­
lerią.

W  godzinach południowych 
udało się wojsku, oblegającemu 
siedzibę socjalistów t. zw. M arx- 
hof w dzielnicy Doebling we­

drzeć do wnętrza gmachu, gdzie 
rozgotzała walka na bagnety.

Pol jczonym policji i wojsku 
udało się również zająć siedzibę 
związków zawodowych w dzielni­
cy O ttaring. Tutaj walka trw ała 
24 godziny. Oddziały, które a ta ­
kowały zacięcie bronione mury 
Domu Robotniczego znajdowały 
się pod dowództwem wicekancle­
rza Fey. Pozycja robotników zo­
sta ła  doszczętnie rozbita pociska­
mi armatnimi.

Szczególnie silny opór stawia 
dzielnica Simmering. i
ZWAŁY TRUPÓW W DOMU 

IM. KAROLA MARXA.
Naoczni świadkowie tych bojów 

opow iadają, iż zacięte dwudnio­
we walki w Wiedniu pociągnęły 
za sobą wielką liczbę ofiar. W iel­
kie bloki budynków gminnych, za­
mieszkane przez tysiące robutni- 
ków, pod ogniem artylerii zmie­
niły się w rumowiska, grzebiące 
setki zabitych i rannych.

N ajgorętsze walki toczyły się 
w dzielnicy O ttaring przy zdoby­
waniu Domu Robotniczego imie­
nia Karola M arksa. Ten olbrzy­
mi kompleks zabuduwań, tw orzą­
cy jak  gdyby naturalną fortecę 
faszyści zdobywał’ przy pomocj 
artylerii w boju pierś o pieiś. 
Górne kondygnacje budynku s ta ­
ły już w płomieniach. a 'e  opói 
robotników nie słabł. 0  każdą 
sień, o każde schody zmagano 
się do upadłego. W Domu pozo­
stały zwały trupów’. Środkowa 
część olbrzymiego budynku ru­
nęła. Cały gmach ucierpiał s tra ­
szliwie od pocisków. W yboje od 
15-centymetrowych granatów  są 

widoczne zdała.

FŁORISDORF W PŁOMIE­
NIACH.

14 lutego faszyści po silnym 
ostrzeliwaniu z dział stanowisk, 
zajętych przez socjalistów w 
Wiedniu, przypuścili szturm, zdo­
bywając kilka gmachów. Cała 
dzielnica Fłorisdorf została oto­
czona pierśdeniem  wojska, które 
wj stosow ało do robotników ulti­
matum, że jeżeli do południa n>e 
wydadzą broni i nie poddadzą się 
— cała dzielnica będzie zrów na­
na z ziemią przez artylerię. I rze­
czywiście —  wobec odmowy przez 
robotników złożenia broni, dziel­
nica ta stanęła w płomieniach 
przez nikogo nie gaszonych. 
W  tych warunkach pod ogniem 
artylerii nastąpiło  wycofanie się 
robotników z Fłorisdorf.

Rozgorzały natom iast znowu 
walki w dzielnicy Meidling.

N a prowincji miejscowość 
Steyer była w dalszym ciągu ob-
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sadzona „Schurtzbundem". Przed 
„Schutzbundem " ustępowało w o j­
sko, nacierające w kierunku Linzu.

Toczyły się walki w Salzburgu 
i Grazu.

W  Eggenoerg policja i wojsko 
uległy „Schutzbundowi".

Krwawe walki toczyły się w 
Styrii.

Bruck nad Murą pozostał jesz­
cze w rękach socjalistów.

W IMIĘ CHRYSTUSA — SĄ­
DY DORAŹNE.

Dollfuosowi i Feyowi w walce 
z broniącymi się bohatersko ro­
botnikami nie wystarczyła a rty ­
leria.

Zaczęły funkcjonować i sądy 
doraźne.

1 i  lutego sądy te skazały na 
karę śmierci pierwszych 10 człon­
ków „Schułzbundu".

W W iedniu powieszono ciężko 
rannego w brzuch i w ramię Ka­
rola Munichreitera, przenosząc 
skazanego wprost z łóżka szpi­
talnego na szubienicę. Zakładano 
mu stryczeK, leżącemu. W yszep. 
fał tylno jedno słowo: „W olność14.

Jednocześnie z ust Dollfussa 
przez radio płynęły zaklęcia do 
robotników, by w imię Chrystusa 
Miłosiernego44 zaprzestali walki.

łnż. W eissel, kom endant straży 
pożarnej w m. Fłorisdorf, toczył 
przed sąaem  doraźnym następu­
jący dialog;

Przewodniczący: „Przyznaje
pan, że chciał pan walczyć prze­
ciwko rządowi.

Oskarżony: „Przyznaję".
— Dlaczego poddaliście się 

policji?
— Bo było nas za mało.
— A gdyby było w as wlęcei, 

wtedy byście się poddali?
— Ma się rozumieć, że nie!
Inż. W eissel został skazany na

karę śmierci. W yrok wykonane 
w trzy godziny później.

I tak  sądy doraźne działały 
już bez przerwy przez kilka dni 
następnych.

ZABRAKŁO AMUNICJI.
Czwartego dnia walki w W ie­

dniu oddziały „Schutzbundu" roz­
p oczęć  kontr-iiderzenie na Flo- 
risdorf. „M arxhof“ został po- 
nownie zdobyty przez robotników. 
W skutek fermentu wśród ofice­
rów i żołnierzy na tym odcinku 
wojsko zastąpiła Heimwehra, k tó­
ra rozpoczęła ostrzeliwanie dziel­
nicy pociskami płonącymi.

W rękach socjalistów  znajdo­
wały się jeszcze również okolice 
Łinzu. N atom iast po zaciekłym 
oporze upadł czerwony Steyer.

Z braku amunicji walki na pro­
wincji naogół już słabną. Tak, 
że piątego dnia rewolucji po­
szczególne ogniska walki już wy­
gasają.

KOLOMAN WALLISCH.
„Schutzbundem44 w Styrii dowo­

dził poseł Kolcmun W allisch. 
Ścierał się on ze swym O ddzia­
łem bohatersko, ale w końcu 
uległ przewadze „Heimwehry' 

i wycofał się z 400 ludźmi w stro­
nę granicy, prow adząc przez kil­
ka jeszcze dni partyzantkę. 
Wreszcie tuż nad granicą czecho­
słowacką został ujęty przez 
zdrajcę, który połakomił się na 
5 tysięcy szylingów, w yznaczo­
nych na jego głowę. W allisch 10 
lutego stanął przed sądem doraź­
nym w Lotben. Na zapytanie, czy 
czuje się winny odrzekł: ,.nit 
więcej niż ks. Stahremberg, który 
siłą złam ał praw a robotnicze" 
W allisch został skazany na karę 
śmierci. Na pytanie jakie je s t je ­
go ostatnie życzenie odpowie­
dział: „chciałbym jedynie przeczy­
tać kłamsrwa o mnie w dzisiej­
szych gazetach". Wieczorem tego 
dnia Koloman W allisch zawisł na 
szubienicy.

MORDERCY KOBIET I DZIECI
W edług pobieżnych obliczeń 

liczba kobiet i dzieci, poległych 
podczas walki w samym Wiedniu 
doszła do 500, W bloku mieszkal­
nym Sandleiten znaleziono zwło­
ki 85 dzieci poniżej la t 14.

W  czasie szturmu na t. zw. 
Schligerhof w m. F łorisdorf za­
strzelono 17 dzieci w wieku poni­
żej 10 lat. Zrozpaczone kobiety, 
zamknięte w budynku, chcąc po­
wstrzym ać wojsko od bom bardo­
wania. staw ały  przed otwartymi 
oknami .trzym ając w ręku dzieci. 
Nie powstrzym ało to jednak żoł­

daków ..chrześcijańskiego" Doll­
fussa.

BŁOGOSŁAWIEŃSTWO PA­
PIEŻA.

Krwawy kanclerz „Dollfus 
z partii „chrześcijańsko - socjal­
nej", natychm iast po stłumieniu 
rewolucji otrzym ał od kardynała 
Pace'lego, sekretarza stanu Sto­
licy Apostolskiej — depeszę, prze­
słaną w imieniu Papieża a za> 

w ierającą błogosławieństwo dla 
niego i Austrii.

NIECH ŻYJE KOMUNA WIE­
DEŃSKA.

Walki w Wiedniu odbiły się 
szerokim echem w sercu między- 
narowej klasy robotniczej.

„Dzisiejsi umarli będą mścicie­
lami ju tra.

Z dymiących gruzów W iednia, 
powstanie nowy czerwony W ie­
deń.

Niech żyje komuna wiedeńska". 
— kończy odezwa M iędzynaro­
dówki Socjalistycznej, wydana 
do robotników całego świata 
na wieść o klęsce robotników 
W iednia.

„Na ruinach obwołują swe zv.y- 
cięstwo krwawe psy.

Ci„ co pozostaną przy życiu, 
będą walkę kontynuować — od­
pow iadają słowom M iędzynaro­
dówki głosy robotników W iednia, 
zepchniętych w podziemia.

W  Polsce na wezwanie Komisji 
Centralnej Związków Zawodo­

wych i P. P. S. klasa robotnicza 
solidaryzowała się z walką swoich 
braci w Austrii strajkiem po­
wszechnym 19-go lutego.

STANIESKI

Nad „Spokojnym  Ocoanem,,

Testament wodza
W  1929 r. premier Rady M ini­

strów, baron T anaka, złożył cesa­
rzowi Japonii memoriał „o pozy  
tywnej polityce  w M andżurii". O. 
publikowanie tego dokumentu, co, 
rzecz jasna, mogło nastąpić jedy­
nie za granicą, ogłoszenie szcze­
gółowego planu militarnego pod­
boju Dalekiego W schodu, wywo­
łało takie poruszenie, że ofi­
cjalne czynniki japońskie zmuszo­
ne były uznać ten wielki imperia­
listyczny testam ent za „nędzny 
falsyfikat". „W prawdzie nigdy nie 
zdołano wyjaśnić — pisze Anton  
Zischka  — czy wydany zagianicą 
pamiętnik b. premiera japońskie­
go Tanaki jest utworem autenty­
cznym czy falsyfikatem, aie to 
pewna, że wszyscy mężowie stanu 
w Japonii podzielają następujące 
zdanie autora pam iętnika: „Aby 
zwyciężyć św iat, musimy poabić 
przed tym C h in y ..W p ra w d z ie .. .  
A jednocześnie testam ent Tanaki 
wchodzi w stadium szybkiej rea­
lizacji. Ogniem i mieczem, krwią 
i żeiazem, ściśie jak  zalecał w iel­
ki imperialistyczny duch krainy 
W schodzącego Słońca.

„Gwoli własnemu bezpieczeńst­
wu i bezpieczeństwu iimy<_n — p i­
sze autor memoriału — Japonia 
nie jest w stanie pokonać trudno­
ści we Wschodniej Azji inaczej, 
jak prowadząc politykę „krwi i 
żelaza44. Ale prowadząc tego rodzą 
ju  politykę, stuniumy oko w oko z 
USA... Jeśli w przyszłości zechce­
my zagarnąć w swoje ręce kon­
trolę nad Chinami, zmuszeni bę­
dziemy zgnieść USA. t. j. p. siąpić

7. nim. tak , jakeśm y to czynili w 
wojnie rosyjsko .  japońskiej. Ale 
poto, aby zdobyć Chiny, musimy 
stać się pi^ed tym  panami Man­
dżurii i  MongolL Poto, aby zwy­
ciężyć świat musimy najprzód zdo 
być Chiny. Jeśli potrafim y zdo­
być Chiny, pozostałe k raje  azja- 
tycKit i k raje Morza Południowe­
go Dędą bezsilne i skapitulują przed 
nami. Wówczas św iat zrozumie, 
że Wschodnia A zja je s t nasza i nie 
ośmieli się ^^dnieść ręki n r nasze 
prawa, l a k '  je s t plan pozostawio­
ny nam  p r mz cesarza Meidii i zre­
alizowanie go posiada rzeczywiste 
znaczenie dla naszego narodowego 
istnienia.
Jak słusznie zauważył Haiarna 

na marginesie testamentu Tanaki, 
dokument ten posiada w tej chwili 
wyjątkowe znaczenie nie tylko 
dlatego, że odsłania przed nami 
w całej nagości, rabunkowe plany 
japońskich imperialistów na naj­
bliższą i dalszą przyszłość, ale 
dlatego, że, jak  to potw ierdzają 
fakty, generałowie M ikada przy­
stąpili już do realizacji planu 
strategicznego, nakreślonego przez 
autora mtm orandunt.

Naczelna troska imperialistów 
japońskich koncentruje się w tej 
chwili dookoła zagadnienia chiń­
skiego. Tanaka postawił sprawę 
na ostrzu noża:

„Faktem  bardziej je lc z e  nie­
bezpiecznym je st możliwość prze­
budzenia się narodu chińskiego, 
co może nastąpić któregoś piękne­
go dnia. Należy obawiać się, że 
zjednoczenie Chir zapoczątkuje

Kongres Związków Zawodowych
okręgu paryskiego

Kongjwi zw. zaw. okręgu paryskie­
go został o tw arty  5 b. m. w gmachu 
jiiunazium  Ituyghan^s.

Trybuna ozdobiaui czerwonymi i 
trójkolorowymi sztandaram i. N a 
ścianach dv i olbrzymie napisy: 
„Pozdrowienie bohaterskim bojow­
nikom Hiszpanii repuolikau^.iej i4'. 
„Domagamy się za =fcosoro ania rucho­
mej i kali zarobków I44

Około 1200 delegatów reprezento­
wało 1.100.01/0 członków 700 związ­
ków okręgu paryskiego.

P rasa  reak cjjn a  ma powód do 
sm utku: n a  Kongres ie nie było żad­
nego incydentu, żadnego zgrzytu lub 
aw antiuy.

Henryk Raynaud i  Eugeniusz Hć- 
n a f f  p n  .mawiali na Kongresie. 
Pierwszy zdał sprawozdanie z dzia­
łalności zw. zaw., drugi referował 
zadania, jak ie  sto ją  przed ruchem ąa- 
wodowym. Szeroka dyskusja rozwi­
nęła się nad tymi przemówieniami, 
dyskusja spokojna i rzeczowa.

Można nie zgadzać sdę z jakim ś 
wygłoszonym poglądem, np. z k ryty­
ką H enaff‘a, skierowaną przeciw po­
lityce zagranicznej rządu F rontu  lu­
dowego, ale nie można nie uznać doj­
rzałości paryskiego ruchu zawodo­
wego.

Niektórzy są przeciwni pewnym te­
zom referentów? Powiedzą co myślą, 
tc ich niezaprzeczalne prawo. Ale 
nic nie zdoła rozdzielić członków zw. 
zaw. i skierować jednych przeciw d ru­
gim. Jedność ruchu zaw. je s t u tw ier­
dzona. Żaden członek syndykatu nie 
powie, ani nie -robi nic takiego, ooby 
mogło —jsakod: ić te j jedności.

Posiedzenie ranne zostało otw arte 
poc przewodnictwem honorowym 
związkowców h ich i  uwięzio­
nych antyfaszystów. Faktycznym 
przewodniczącym był sekretarz CGT, 
Frachan. Fraehon (z dawnej CGTU), 
n ita  delegatów Kongresu związków 
zaw okręgu paryskiego, najlepszej 
organizacji CGT, dokonywa bilansu 
działalności z ubiegłego roku.

N a początku 1936 r . została urze­
czywistniona jedność ruchu zawodo­
wego we F rancji. Akcje ekonomiczne 
w  czertwm przyniosły w rezultacie 
umowy zbiorowe, ustanowi śnie dele­
gatów fabrycznych, 40-godzIimy ty- 
dsaeń pracy, płatne urlopy. Podczas, 
tych strajków  H asa  robotnicza F ra n ­
cji złożyła dowód dyscypliny i roz­
w arł i  jednocześnie zdecydowania,

F-achon kończy swe przemówienie 
w yrażając nadzieje, że walld w przy­
szłości, prowadzone pod znakiem je ­
dności, przyniosę pozytywne rezu1- 
ta ty .

Raynaud, aekr< ta ra  paryskiego o-

kręgu zw. zaw., wskazuje w swym 
przemówieniu na gwałtowny wzrost 
związków paryskich: „Nie ma już o- 
becrie w okr g u  paryskim  ani. jednej 
rodziny robotniczej, do której nie do­
cierałby głos CGT, choćby za pośre­
dnictwem tylko jednego członka n a­
szej organizacji" — oświadcza z du­
m ą Raynaud.

W szystkie zawody są ŁorgW zowa. 
ne w potężnym ruchu zawodowym. 
Raynaud podaje ciekawy przykład: 
„Nie dt wno złożył mi wizytę jakiś 
oddźwierny kościelny, który przedsta 
wił fatalne warunki, w jakich znaj­
duje się służba kościelna i zapropo­
nował stworzenie klasowego związku,

Heniri Raynaud podkreślił następ­
nie ducha jedności, jak i ożywia człon 
ków obecnie zjednoczonych CGTU i 
CGT i rolę organizacji zawodowej 
we Francie ludowym. Mimo poważ­
nych dotyćhazB sawycn osiągnięć, 
przed ruchem zawodowym stoją jesz­
cze w ‘elkie zadania, ja k : walka z
wojną i faszyzmem, t  umocnienie so­
lidarności wobec hiszpańskich repu­
blikanów, wychowanie nowych człon­
ków zw, zaw. i wiele im.

Tow. H enaff referu je  plan dalszej 
działalności zw. zawodowych.

Przede wszystkim stwierdza, iż po- 
ważne zmiany zaszły od ubiegłego 
roku. U Renault i Citroen, w tow°. 
rzystwach ubezpieczeniowych robotni­
cy m ają  więcej t.o lnośd  — oświad- 
oza H enaff. A następnie wylioza ak ­
tualne postulaty klasy robotniczej, 
które mogą by t urzeczywistnione w 
ustro ju  kapitalistycznym.

Podamy je w streszczeniu. Prze­
strzeganie i rozpowszechniania umów 
zbiorowjch i ustaw  socjalnych (p łat­
ne urlopy, prawo związkowe, 40-godz. 
tydzień pracy). Ruchoma skala za­
robków, zniesienie dekretów oszczęd­
nościowych. Uznanie praw a urzęd­
ników do wolneg organizowania się 
w związkach.

Program  wielkich robót. Budowa 
tanich domów, przedłużenie m etra na 
przedmieścia, budowa nowycL szpi­
tali, sanatoriów na prowincji, akcja 
san ita rn a  w Paryżu i na przedmieś­
ciach, urządzenie i uporządkowanie 
działek, roboty związane z zabezpie­
czeniem przed powodziami, budowa 
licznych nowoczesnych szkół, parków ' 
ogrodów, żłobków, pływalni i boisk 
aportowych, budowa wielkiej Giełdy 
Pracy w Fa-yżu (s ta ra  je s t obecnie 
z ł  m ała. ze względu n a  zwiększoną 
liczbę członków.

Obrona prau bezrobotnych, H tn aff 
domaga się dla bezrobotnych natych­
miastowej podwyżki zasiłków o 30%. 
(To same odnosi się do bezrobotnych

im igiontów i. kolonialnych). Zwolnię- 
nia z opłaty koiuumego i ta podatków.

Mówca domaga się przedsięwzięcia 
surowych środków przeciw uiurzj 
storn, sprawcom drożyzny; rewizji 
podstaw, według których jeol u sta­
lany wskaźnik droiyźniany i roosze. 
rżenia komisji departamentalną} po 
przez więkjzą, niż dotychczas, liczbę 
delegatów zw. jaw , Domaga się rów­
nież rmniejszenia peny gazo, wody, 
elektryczności, tram wajów  i m etra.

Następnie H ćnaft omawia szczęt 
gółowo zagadnienia, termun^turów, 
kontroli nad działalnością szkół 
zawodowych, zniesienia prywatnych 
biui pośrednictwa pracy, reorgani­
zacji inspekcji pracy.

H ćnafl krytykuje politykę rządu 
francuskiego w sprawie wojny domo­
wej w Hiszpanii. S taw iając to  zaga­
dnienie w  piaszczyści.* w aila z nie­
bezpieczeństwem faszyzmu i wojny. 
H ćnaff proponuje zjednoczenie wy­
siłków w obronie Republiki hiszpań­
skiej w skali międzynarodowej.

Zw. zaw. są  zwolennikami przym u­
sowego arbitrażu Wyzyskać wazji- 
stkie legalne środki, jak ie nam da­
ją  omowy zbiorowe i  ustawodawstwo 
socjalne — tak ie powinno być zada­
nie każdego członka syndykatu. W 
razie zerwania kontraktu, dotyczą­
cego całej ko: poracji, należy do­
magać się bezwzględnego przestrze­
gania, . arówno z jednej, jak  5 z d ru ­
giej strony, ustalonego term inu 
między wypowiedzeniem kontruktr i 
zastosowaniem nowej umowy, W tym 
wypadku należy starać się osiągnąć 
porozumienie; oręż stra jku  je s t o- 
statn im  środkiem, do jakiego uciekną 
się w obecnych warunkach robotnicy.

Jesteśm y za arbitrażem , ale prze­
ciw temu, aby jakiś urzędniczymi de­
cydował w sprawach, o których ma 
bardzo słabe pojęoie. Doświadczenie 
wykazuje, ie  niekompetentni arb i­
trzy  prowokują konflikty, m iast je  
łagodzić.

Pod koniec debat Kongres wysłu­
chał przemówienia Dćlahoche, prze­
wodniczącego OIAMAC, który omó­
wił działalność Światowego Zrzesze­
nia Pokoju. Jednogłośnie została po­
wzięta rezolucja, wzywająca związ­
ki zawodowe do popierania akcii, 
prowadzonej p rz 'z  Światowe Zrze­
szenie Pokoju.

(wg. „Populaire).

B ro n im y 
wolności

rozwój przemysłowy tego kraju... 
Odątd musimy prowadzić politykę 
realizowania naszych zaznw zeń 
wojennych i otoczyć serce Man­
dżurii i Mongolii, aby z jednej 
strony, zahamować wojskowy, po­
lityczny i ekonomiczny rozwój 
Chin, z drugiej pows trzymać prze 
nikanie wpływów rosyjskich. Oto 
klucz do naszej kontimerKilnej po 
lityfcr.

A w innym miejscu:
„Program  naszego rozwoju na 

rodowego przewiduje konieczność 
ponownego skrzyżowania mieczy z 
Kusją na polach Mongolii, celem 
zawładnięcia bogactwami Północ­
nej Mandżurii. Dopóki ta  otw arta 
ra fa  nie zostanie zburzona, nasz 
okręt nie zdoła posuwać się szyb­
ko naprzód Powinniśmy zaządać 
od Chin pj.awa budounr ważnych 
kolejowych linij strategicznych. 
Gdy linie te  Dędą ukończone, wpro 
wadzimy do północnej Mcndzurii 
juk  najwięcej sił zbrojnych. R^sja 
Sowiecka zmutaona się będzie 
wmieszać, i to  stan ie się p re te t-  
stem do otwartego konfliktu'4.
0  co toczy się w alka? Na razie

0 zabezpieczenie własne, zdooy- 
cie nowych terenów surowcowych
1 żywności, jakim  może być zaple 
cze chińskie. Nie tylko przecież o 
utrzymanie i zwiększenie wywozu, 
który przez bojkot towarów ja ­
pońskich został poważnie zaham o­
wany.

Bez surowców, bez węgla, że­
laza chińskiego, Japonia nie mb* 
ie  przystąpić do realizacji dal­
szego programu podboju Dale­
kiego Wschodu.
1 moment ten decydował i de­

cydować będzie w najbliższej 
przyszłości o wszystkich posunię­
ciach japońskiego imperializmu. 
W ięc najprzód M andżuria. „K raj 
ten — czytamy w merno riale 
nęci nie tylko m ałą gęstością za­
ludnienia. Żaden kraj na święcie 
nie ma takich lasów, takiego nad­
miaru naturalnycn bogactw  t  pro­
duktów rolnych", kzeczywiście 
według iróde i rosyjskich l amory 
kańskich zapasy węgla, które są 
już znane, szacuje się na 2 m iliar­
dy ton, rudy żelaznej na 400 mi­
lionów ton. Wydobycie złota do­
chodzi ao  8000 klg. rocznie. W po­
łudniowej M andżurii istnieją wiel­
kie pokłady łupków bitumicznych 
— w samym tylko Fuszunie powyżej 
5 miliardów ton — ze średnią za­
wartością 6%  nafty. Prócz tego w 
M andżurii znajdują się również 
rudy — cynkowa i ołowiana, az­
best, magnezyt, kaolina, siarka, 
soda i sól. Szczególnie klimat i 
gleba Mandżurii sprzyjają rozwo­
jowi gospodarki rolnej. W r. 19H9 
produkcja zbóż chlebowych wyno­
siła około 20 milionów ton, przy 
czy mpołowa zaledwie ziemi wzię­
ta jest pod uprawę.

Zabór tego kraju i rządy japoń­
skie za pośrednictwem mianowań- 
ca z woli japońskiego kapitału fi­
nansowego — cesarza „niepodle­
głej44 M andżurii—to zaledwie po­
czątek, pierwsze kroki na drodze 
do stworzenia „Wielkiej Japonii44, 
o jakiej marzył baron T anaka. 
W idzieliśmy, jak  rabunkowa go­
spodarka Kapitalizmu, stosunki 
społeczne, struktura Japonii, pro­
wadzi bezpośrednio do wo*en i 
grabieży. W wojnie bowiem jedy­
nie imperializm japoński jest w 
stanie nabrać tchu, sił żywotnych 
do dalszego bytowania, do chwi­
lowego nawet umocnienia swej 
wątpliwej potęgi. Brutalnie, bar­
barzyńsko „krwią i że lazem ', 
wśróid gąszczu sprzeczności to ru ­
ją  władcy Japonii ów szlak sam u­
rajów, krwawo znaczony przez 
milionowe masy ludności impe- 
rium: Japończynów, mieszkańców 
podbitej Formozy i Korei i w.el- 
kiego ludu chińskiego któremu w 
tej chwili grozi u tra ta  resztek nie­
podległości, skucie w pęta s tra ­
szliwej niewoli, jaką  wszystkim 
ludom Dalekiego W schodu niesie 
żelazna stopa japońskiego impe­
rializmu.

WŁADYSŁAW RACHOŃ.

p. S. Do artykułu poprzednie** 
(„OdbronzowŁra legenda44) oaknul 
się błąd. Japończyków wyemigrowa­
ło 920 tysięcy, a  nie 9201
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A p a r a t  „ E u r e R a  ‘
Bajeczka

Profesor John Thomas W in- 
drów i jego asystent, snośnooki, 
uśmiechnięty, milczący Japończyk 
Matsuri, przez trzy lata i osiem  
miesięcy nie opuszczali progów  
laboratorium. Studenci uniwersy­
tetu, fundacji króla guzików  Mi a. 
Hopkinsa, nadaremnie usiłowali 
dotrzeć do pracowni Prace pro­
fesora i jego asystenta, pozostały 
otoczone nieprzeniknionym welo­
nem tajemnicy.

Później, rozpoczęła się istna 
pielgrzym ka, przedstawicieli ob­
cych państw , do pracowni pro­
fesora W indrowa. Nadchodziła  

te i  obfita korespondencja, ze 
w szystkich stron św iata, pod cię­
żarem której, uginały się resory 
pocztowych samochodów. Okoli­

ca została zaludniona i prze­
ludniona tysiącam i reporterów  

i korespondentów, którzy nada­
remnie czatowali, na jakąkolwiek 
bądź wiadomość, o wynalazku  
profesora Windrowa. Profesoi 
W indrow wybrał się w podróż 
naokoło świata. Pozostawał przez  
pewien czas w każdym  kraju.

Po przejeździe profesora, mon. 
towano na rogach, przeważnie 
po nocach, czworokątne pudła 
o trzech żarówkach, płoąących

Odpowiedzi Reti&kcii
Jarek , Kutno. — Bardfco ładnie 

napisane, ale myśmy ju t  o tym  pi­
sali.

I. M. Kerh, Wierzbnik. — Spro 
Btowania nie możemy zamieścić, choć 
•wierzymy Panu, a  nie Ubezpieczalmi.

Obyw. Aleks. Banasiak. Uniw. 
Gaci: Piszcie do nas, na tematy,
k tóre wymieniliście. Nadefflijcde też 
«oś o kursie Uniwersytetu w Gad. 
CU kam yl

Onyw W. Korbacz w Heeyborach. 
Legitymacji nie wywiemy.

p . żebruń. — „Kobiety Nieznane­
go Nazwiska" nie wydrukujemy. 
Proszą pisać.

Miszen. Łódf. — Oceny nie podej­
mujemy się. Adresów nie 
N ajlepiej aloCyć kopię n  i w  w

W: S*L ■— Nie ukazało się w swo- 
fen czasie ■ powodu niedokładności 
technicznych. D sJ — nieaktualne.

j ,  SŁ — A rtykuł niejasny w ten . 
dencjach. Nie pójdzie.

M. N. Zakopane. — Nie nadszedł.
„EMK“ Lwów. — Dziękujemy za 

Ket. Z niektórych uwag sikoraysta- 
my.

Onufry Siejba. — Jedną korcspon 
dencję zamieszczamy. Wszystkich 
nie możemy drukować d a  łm Jm  
nrejsca.

na zmianę, czerwonym, żółtym  
białym światłem. W  Anglii pod  

skrzynkam i czerniał napis „pra­
wo obywatela" . W e Francji zaś 
napisy krzyczały po rogach pod  
pudłami „obrońca równości“ 
W  każdym  kraju nazywano je 
inaczej. Obywatele przechodnie 
oglądali wmontowane aparaty 
i szli dalej nie rozumiejąc nic 
Rozumieć poczęto dopiero pc 
pewnym czasie. Szofer Antonio 
Ałarini, zatrzym any przez po li­
cjanta, zapłacił niesłusznie 10 li­
rów grzyw ny. Klnąc w duchu po­
licję i rząd, szpdł do sw ojej tak­
sówki. Gdy przechodził obok u- 
mieszczonego aparatu profesora 
W indrowa, zamigotała alarmują­
co czerwona lampka. Jegomość w  
szarym  palcie dyskretnie popro

sił szofera do tajnej agentur \ 
W ytoczono mu sprawę, o obrazę 
władzy wykonawczej i ustawo­
dawczej. Aparaty „Eureka" dzia­
łały bez zarzutu. Obywatele na 
widok których, aparat płonął bia­
łym światłem, przechodzili spo . 
kojnie. Tych , przy przejściu k tó ­
rych zapalało się żółte światło  
skazywano na kary od trzech do 
sześciu miesięcy. Obywateli, 
którym towarzyszyło czerwone 
światło, skazywano od roku 
w zw yż. Św iat powoli zamieniał 
się w raj. Obywatele idąc ulicą, 
śpiewali chórem dziecinne pio. 
senki. Aparaty „Eureka“ płonęły 
równym białym światłem.

Profesorowi Windrowowi w y­
stawiono sumptem wdzięcznej 
ludzkości wspaniały pomnik.

SPORT

Konkurs na broszury propagandowe
bezpieczeństwa pracy

Kobiidja Porozumiewawcza B jzpde 
czeństwa Pracy w Leśnictwie ogła­
sza konkurs na napisanie 3-eh bro­
szur propagandowych bezpieczeń­
stw a pracy dla niższego personelu 
nadzorującego i robotników.

1-sza broszura p. t. „Cięcie lasu" 
omawiać ™  sposoby bezpiecznego 
ścinania drzew i składać się winna z 
S-ch następujących działów, a m ia­
nowicie: a) czynności wstępne, b) na 
rzęozia używane przy ścinaniu drze­
wa, c) technika ścinania. Objętość 
broszury nie powinna przekraczać 20 
stron druku form atu 10.8x15 cm.

2-ga broszura p. t. „Wyróbha dre­
wna" zawierać m a wszystkie te  mo- 
menty, które za^ohiegat m ają po­
wstaniu nieszczęśliwego wypadku, 
dając natom iast całkowitą newność 
pracy bezpiecznej przy wyróbce dire 
wna. Na treść broszury s k ła d a ć  się 
m ają działy następujące, a) okrze­
sywanie Knlęzi, b) korowanie, e) wy 
rób sortymentów w stanie okrągłym. 
Objętość broszury nde powinna prze 
kraezać 20 stron druku form atu 
10.8 x 15.

A da broszura p. t. „Transport 
drewna okrągłego" uwg-lędniać po­
winna: a) transport iw ra j, b) ryso 
wanśe, c) spław luźny i wiązany, d) 
transport kom ly, e) transport mecha 
niczny, f) składowanie. Objętość bro 
ażury nie powinna przekraczać 80 
Brron druku form atu 10.8x15,

Za prace wyróżnione Komisja prze 
znaczyła następujące nagrody:

1 tw u M  1-eza nagroda 75 dt,

N a rc ia rs tw o
WIELKIE ZAWODY NARCIAR. 

SKIE POLAKÓW 
W CZECHOSŁOWACJI

W Gródku na Śląrku Zaolżańśkim 
odbyły się pierwsze zawody narciar­
skie zorganizowane przez radę wy­
chowania fizycznego Polaków w 
Czechosłowacji. W tych zawodach po 
raz pierwszy wzięli udział przedsta­
wiciele wszystkich polskich organi­
zacji sportowych na Śląsku czeskim, 
a  więc: „Beskidu śląskiego", „H ar­
cerstwa", „Stowarzyszenia Siła", „So 
koła" i „Związku Polskich Klubów 
Sportowych ‘. ProgTam zawodów o. 
bejmował zawody w kombinacji nor­
weskiej oraz skoki otwarte.

W kombinacji norweskiej zwycię­
żył młody zawoomm Morcinek z P. 
K. S. „Groó", zdobywając puchar 
przechodni, ufundowany przez kiero­
wnika konsulatu R. P. w Morawskiej 
Ostrawie p. radcę riłacuriego 

W skokach otwartych pierwsze 
miejsce zajął Jan  Kurzysz z Beskidu 
Śląskiego, zdobywając puchar k ry­
ształowy, ufundowały przez p. wice- 
konsula Boczaiisldego.

Zawodnicy wykazali doskonałą for 
mę zarówno w biegach, jak  i w sko­
kach.

Sensacją zawodów był s ta rt An­
drzeja M arusarza, którego każdy 
skok w konkursie otwartym  witany 
był entuzjastycznie przez licznie ze. 
braną publiczność. S tart M arusarza 
miał charakter propagandowy, a sko 
Id ćn irak ter pokazowy. !

Zawody w slalomie dla Polaków w 
Czechosłowacji odbędą się na Kozu­
b o w i w końcu bieżącego miesiąca. 
Poza tym w dn. 18 i 14 b. m. u rzą . 
dza Polski Klub Narciarski „Groń" 
w Nydku swoje tradycyjne zawody 
graniczne, w których program  wej­
d ą  także skoki nr. największej pol­
skiej dkioczm narciarskiej w Czecho- 
sj ywacji.

P iłk a  n o żn a
SPRAWA MECZU PIŁKARSKIEGO 

POLSKa  — RUMUNIA 
Jak  wiadomo Polska zaiproponowa 

ła Rumunii rozegranie w roku bie­
żącym meczu piłkarskiego Polaka — 
Rumui la. Rumunia jednał' dotych­
czas nie udzieliła odpowiedzi na pro­
pozycję Po'dkiert Związku Piłki 

I W alny Z jazd abso lw entów  j Nożnej. Zarząd P. Z. P. N. poetano- 
Szkoły Rzem ieślniczej T . D. P. Ż. wił zaczekać na odpowiedź jedynie 
odbędzie się w  lokalu szkoły,

H ockey

III broszura 1-eza nagroda 100 zł. 
2-ga nagroda I broszura 50 zł.,

2-ga i.agroaa II broszura 40 zl., 2-ga 
nagroda III broszura 75 zł.

8-oia nagroda I broszura 26 zł.,
3-cia nagroda II broszura 25 zł., 
3-cia nagroda III broszura 50 zł.

Uwaga: proce w 3 egz maszyno­
pisu należy nadsyłać pod adresem 
Komisji Porozumiewawczej Bezpie­
czeństwa Pracy w Leśnictwie, W ar­
szawa, Jerozolimska 4 (na ręce p. 
inż. Kulczyckiego) do dnia 1 m aja 
1937 roku godz. 12-tej, w d.vóch ko­
pertach (jedna koperta zapieczęto­
wana z nazwiskiem autora i godłom, 
druga zaś z broszurą zaopatrzoną 
godłem).

K o m u n ik a t
W piątek O godz, 17 odbędzie się 

ogólne zebranie praoowndków wodo­
ciągowych i kanalizacyjnych w 10- 
aalu ZfwiązKu Uzyrecm-ości Publicz­
nej na Wareckiej 7.

N a porządku dziennym obrady 
p rzeć- redukcji robotników.

I W A L N Y  Z J A Z D

5
5
6 
6
5
6

10:3
12:3
10:5

8:7
11:7
0:25

CRACOVlA MISTRZEM 
hOKEJOWYM. 

Warszawianka zdobywa wicemi­
strzostwo,

W środę wieczorem rozegrany zo­
stał w Warszaw1"  na lodowisku w 
Dolinie Szwajcarskiej ostatni finało­
wy mecz hokejowy o mistrzostwa 
Polski pomiędzy AZS i Wuiszawian- 
ką. Zwyciężyła niespodziewanie War 
szawianka 4:0 (0:0, 2:0, 2:0).

Końcowy stan  tabeli zawodów 
przedstawia się następująco:

gier. pkt 3t.br.
1) Graco via
2) W arszawianka
3) ETH Krynica
4) AZS W arszawa
5) Czara! uwów
6) AZS Poznań

REPREZENTACJA HOKEJOWA 
WIEDNIA NA ŚLĄSKU 

Śląski Okr. Zw. Hokeja lodowego 
zakontraktował na 2 mecze rep rt 
zentację Wiednia. Mecze te  odbędą 
się w dniach l s  i 14 b. m. w Kato­
wicach.

Celem ustalenia składu rep r zm - 
tacj? Śląska na mecz z Wiedniem, od 
będzie się w czwartek 11 b. m. na 
sztucznym tarze w Katowicach spot. 
kanie treningowe 2 zespołów ślą­
skich, do której kapitan Śl. PZHL. 
wyznaczył szereg nowych graczy.

P in g -p o n g
INDYWIDUALNE MISTRZOSTWA 
WARSZAWY W TING .  P. NGU 

Ju tro , t. j. w piątek dn. 12 b. m. o 
godz. 17.30 rozpoczną się w lokalu 
Hasmonei indywidualne mistrzostwa 
Warszawy w pdng - pomgu.

Po sakończenhł maetrzoetw indy. 
wi dualnych panów 
wody iodywidualn* pań.

II  broszura 1-sra nagroda 50 zł., bycie.

w lokalu
Stawki 36.

Otwarcie zjazdu w sobotę, 13 
lutego b.r. o godz. 7 wiecz. Wszy­
scy absolwenci są proszeni o przy

do 14.go b. m. Gdyby Rumunia w 
tym  czasie nie udzieliła odpowiedzi 
wówczas Polska rezygnuj z meczu 
■ Rumunami, a przyjmie propozycję 
Norwegii na ro i igranie

1 1 3 3  dniu 28 m aja w Oslo.

W sobotę o godz. 19.30 w s&H J a .  
ru rozegrany zostanie mecz ping­
pongowy pomiędzy reprezentacjami 
Warszawa i Praga.
ZWYCIĘSTWO P1NG.PONGISTÓW 

LWOWA W ŁUCKU 
Mistrzoska drużyna Lwowa w te­

nisie stołowym Hasmonea rozegrała 
w dniu wczorajszym w Łucku mecz 

i ping .  pongowy z drużyną miejsco­
wej Hasmonei, zwyciężając w sicsu-’ 
ku 8:0.

S ze rm ie rk a
MECZ SZERMIERCZY 
ŁÓDŹ — KATOWICE 

Na międzymiastowe zawody szer­
miercze Łódź — Katowice w K ato . 
wicach w dniach 14 i 16 b m. repre­
zentację Łodzi ustalono w składzie 
następującym: por. Spechowicz, Kai 
tor, Dajwłowski, Kaźmiercodk, B ar­
toszem, Damoński, Bana, Ciślik, Mil­
ler i Krzyżanowski.

W pierwszym dniu turnieju roze. 
grane zostaną zawody we florecie, •  
w niedzielę w szpadzie i szabli. 
KOBIECY SPORT SZERMIERCZY 

W ŁODZI 
Sport szermierczy w Łodzi zysku­

je co raz więcej na popularności i  
ostatnio szereg klubów zorganizowa­
ło sekcje kobiece.

Dnia 15-go lutego odbędą się za. 
wody dla wyłonienia szermierczej 
kobiecej reprezentacji Łodzi. Do za-- 
wodów zgłosiły się kluby: W kS f
Pocztowe P. W., Policyjny 
KS. „Tram wajarze" i KS. 
trownia".

K. S ,
„Elefc-

D Z I E N N I K
POPULARNY

W iadom ości za g ra n ic zn e
G r y  sp o rto w e

ESTOŃSKA DRUŻYNA GIER 
SPORTOWYCH W WARSZAWIE 
Estońska drużyna gier aporto­

wych „E aier"  przyjeżdża do W ar­
szawy na aaproeoeuie A  Z. S. Estoń 
czycy rozegrają w dniach 28 i 29 hu  
tego kilka spotkań z A. Z. S. ł dru­
gą nie ustaloną jeszcze drużyną war

R ó żn e
STAN ZDROWIA ZIELIŃSKIEGO 

Stan hokeisty AZS. poanafimt.ego, 
Zielińskiego, przebywającego nadal 
w  szpitalu w Toruniu uległ

poprawie i  me grora mu Już ndebea.
pieczeństwo życia. Stwierdzono, a) 
podczas upadku Zieliński doznał pęk 
nięcia czaszki oraz ogólnych potka 
czeń.

IGRZYSKA ZIMOWE ZWIĄZKU 
MAKABI W POLSCE 

W dniach 13 i 14 b. m. odbędzie się 
w Krzemieńcu ogólno.polska mak- 
katnaaa zimowa. Program  zawodów 
pnzewiduje na dzień 12 b. m. zespoło­
we oraz indywidualne biegi narciar­
skie, zaś na 14 skoki narciarskie, o- 
raz konkurencje saneczkarskie. Do 
xaw dó-» zgłosiły rwój udział prawie 
wszystkie kluby zrzeszone w Polskim 
Związku Makabi.

Ludwik Guillowx «>

C Z A R N A
■ i KREW B i
P r ie k ła d  a u to ry z o w a n y
M arty  H ig ie r  Ł e b k o w s k ie l

- -  No, no... jęknął Kryczysty, szukając w szufladzie lupy. 
p ocbylił się nad stronicą. „Kto to? Kto to może być? Kim 
była ta Świnia..."

Nie rozdał swego dziełka w sposób przypadkowy. I nie 
przypadkiem również Toum iera wybrał na bohatera. 
W opracowaniu tej rozprawy było wyzwanie połączone z na­
dzieją. Wyzwanie polegało na przyjęciu roli zbutowanego 
i, w pewnej mierzt, męczennika; nadzieją było, że Tooetka 
przeczytał te stronice i że dzięki nim zerwany węzeł nawią­
że się z powrotem. Książkę tę przesłał wspólnym przyjacio­
łom, spodziewając się, że pewnego dnia wpadnie ona w rę­
ce Tonetki i że Tonetka ją zabierze. Całe strony pisane były 
wyłącznie dla niej, ona jedna mogła odgadnąć ich znaczenie, 
ich gorycz i ból, ona jedna mogła na nie odpowiedzieć. Ale 
nie odoowiedziała. Ten ostatni list nie doszedł — okrucień­
stwo nie mające sobie równego w całej historu jego życia. 
•Widocznie jednak po długo żywionych nadziejach pozostaje 
pewien automatyzm, skoro i w tej chwili Kryczysty, zapo­
minając o Stefanie, odłużył niepotrzebną już lupę i zabrał 
*!ę do przerzucania kartek książki w nierozumnej nadziei 
odnalezienia iakichś notatek, może zaczątku jakiegoś zapo­
mnianego listu.

Zobaczyć — jej pismo!
Niestety, strona po stronie, marginesy pozostały nietknię­

te Zdawało się wprost, z« książkę dopiero co porozcinano; 
nie śmiał o to pvtać? Gdyby to jednak był uczynił, byłby się, 
ku swojemu bólowi, dowiedział, że Stefan otrzymał ją w ta- 
k n stanie, w jakim wyszła spod prasy.

Odczytywał niektóre ustępy dziełka, co nie zdarzyło mu 
się od chwiH wydania go. Nigdy nie chodził na strych; a po- 
sa  tym... stawać tak wobec samego siebie? Wzdychał teraz 
1 pomrukiwał.

„Wygląda z tą swoją lupą, jak stary antykwariusz, 1-ib 
ekspert, jak kiepska imitacja Fausta" — myślał Stefan, rzu­
cając dokoła spojrzenia, pełne niepokoju. Co za ciemności! 
„Das śst deine Welt! das heisst eine Welt!“.

Trzeba przyznać, że po ukazaniu się Myśli Midyjskiej, 
co stało się jeszcze przed ślubem z Tonetką, Kryczysty już 
się tylko powtarzał. Mały krąg publiczności, jaki zdobyła 
sobie ta jego praca, wkrótce się znużył. I on znużył się pu­
blicznością. Po niejakimś czasie, wszystko „powróciło na 
swoje miejsce". Kryczysty nazywał to: „wracać, skąd się 
przyszło".

Stefan przez szacunek dla samego siebie, przez podziw 
i miłość dla Kryczystego, wzbraniał sobie wszelkich pytań 
na ten temat. Legenda o tym, jednak, dotarła do niego.

Mówiono, i to ludzie, których niewzruszonego, odrowego 
sensu nie można było podawać w wątpliwość, że Kryczysty 
nie był wprawdzie wariatem, któremu potrzebny jest kaftan 
bezpieczeństwa, ale że miał lekkiego chysia, że był nieco 
pomylony, ;ak to się przytrafia nieprzeciętnym umysłom. 
Określano go też: oryginał, inny niż wszyscy, nie podpada­
jący pod ogólnie przyjęte pojęcia: — wygodny sposób rejte- 
rowania przed wywrotowymi połc iam i profesora i przed 
skandalem jego życia.

Człowiekiem innym, niż wszyscy? — tak, takim był istot­
nie wskutek swej wrodzonej, karykaturalnej niekształtno- 
ści, przez swój pedantyczny, przeplatany dialektem, spo­
sób mówienia starego sztubaka, przez rozmawianie ze so­
bą w samotności — zwyczaj, którego nacierał, starzejąc się, 
przez swój dziwny chód, niemożliwy do naśladowania.

Najzabawniejsze było to, że wraz ze swoią Maią jeździł 
na rowerze. Stefan widywał ich często we czwartki lub nie­
dziele, jak wyruszali oboje na rowerach, aby udać się do 
swej małej willi nad brzegiem morza. Kryczysty toczył się 
z  nosem zadartym do góry, patrząc z ponad szkieł, wyprę­
żony z konieczności, gdyż za każdym obrotem pedałów ko­
lana wznosiły się tak wysoko, że omal nie trącały kierowni*

1 cy. Jechał ostrożnie, z miną poważną, w małym kapeluszu 
płóciennym, przytrzymanym gumką, albo, jeżeli gumka by­
ła urwana, chustką. Alpagowa kurtka migotała. Z fuzją 
przez ramię, ze stertą paczek na bagażniku, jechał „prze­
wietrzyć" się nieco, zastrzelić królika, siejkę, czy mewę, — 
te „biedne stworzenia, takie smaczne do jedzenia", Maia 
i cztery psy ciągnęły za nim. Latem ubrana była zwykle 
na biało od stóp do głów. nie wyłączając pończoch. Nadę­

ta, jak skórzany worek, o nadmiernie rozwiniętych poślad­
kach, z nosem, utkwionym w siatkach z prowiantem, toczy­
ła się, dysząc ciężko i nawołując psy, skaczące dokoła.

Było to pośmiewisko całego miasta przeszło od lat dwu­
dziestu.

Któregoś dnia Stefan pobił się z jakimś nieznajomym, 
zbyt jawnie wyśmiewającym się z Kryczystego.

Skąd oni wszyscy wiedzieli, że był kiedyś żonaty i że 
się rozwiódł? Słówka nigdy nie pisnął o swojej przeszłoścL 
Mimo tę wstrzemięźliwość był dla nich człowiekiem ze 
szkła. Tajemnice jego znali wszyscy równie dobrze, jak on 
sam, i, gdyby to chodziło o kogo innego, byłby może po­
dziwiał cud, że miasto, 'iczące dwadzieścia tysięcy dusz, 
tak dobrze było poinformowane o najbardziej tajnych spra­
wach jego życia Wiedzieli nietylko to, że żonaty, ale rów­
nież gdzie? — mianowicie w Angers, a takie, że jego żo­
na — Antolka — zdradziła go z miłości do pięknego kapi­
tana, Ale też, jakże by się mogło stać, by jakakolwiek ko­
bieta zdołała zakochać się w podobnym osobniku i poślu­
bić go? Że Kryczysty był uczonym, temu rik t nie myślał 
przeczyć. Przy sposobności byli z tego nawet dumni. Wie­
dzieli dobrze, że wydał książkę na temat Medów, dyser­
tację o Tournierze i że miewał wykłady na „odpowiednim 
poziomie". Czy poślubia się jednak człowieka dla jego wie­
dzy? Owa Antolka, w gnmcic rzeczy, słusznie zrobiła, 
opuszczając go. Czy można było dziyrić się biegowi wypad­
ków, jeżeli wiedziano, że uczony ten był w swoim czasie na­
łogowym graczem, że latał za kobietami i że prawdopo­
dobnie był zazdrośnikiem? Raz jeszcze: — Antolka dobrz*. 
zrobiła. Musiała, to być kobieta delikatna, dystyngowana. 
Córka wyższego urz^dniki! Zupełnie nie w tym w rodzaju, 
jaki Kryczystemu odpowiadał; przekonano się o tym z bie­
giem czasu, gdy zszedł się z tą  Maią, dawną dziewczyną 
portową, wziętą z rynsztoka. W poczuciu sprawiedliwości 
przyznawali, że Maia, chociaż brzydka, ordynarna i nie- 
uczona dbała o niego w sposób tak pełen delikatności, jak­
by to raczej czyniła matka, a nie służąca — nałożnica. Ona 
to zrana przygotowała mu prysznic, myła go, jak się myje 
dziecko, pomagała mu ubierać się, wiązała krawat i sznu­
rowadła jego potwornego obuwia. Była to wierna sługa, po­
dobna do niejakiej Heleny — wiernej sługi Tourniera, 
o której wiele było mowy w tezie Kryczystego.

(d. c. a.)
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Z sali sądowej
Pięć lat za zbrodnię stanu

W dniu wczorajszym przed trybu­
nałem przysięgłych odbyła się rozpra­
wa przeciwko Marii Form, oskarżonej 
o agitację a rzecz partii komunisty­
cznej. Formówna, bieliźniarka z Kro­
ścienka, aresztowana była w tydzień 
po przyjeidzie do Krakowa.

Zarzucono jej, że nawoływała robo­
tników do skupiania się poa jednym 
sztandarem, że rozpowszechniała fał­
szywe pogłoski o stosunkach na fabry­

kach, oraz zmuszała robotników fab­
ryki ceramicznej do przystąpienia do 
strajku. Zeznania świadków i policji 
nie mogły z całą pewnością stwierdzić 
że właśnie Formówna była osobą, 
która popełniła inkryminowane czy­
ny.

Po werdykcie przysięgłych potwier­
dzającym wszystkie pytania, oskarżo­
na skazana została na pięć lat więzie-

Skazanie bojówkarza endeckiego
W sądzie okręgowym w Łodzi od­

była się wczoraj rozprawa przeciwko 
18-letniemu Tadeuszowi Szaniawskie­
mu, który w dniu 9. listopada ub. r. 
po wybiciu szyby w jednym ze skle­
pów żydowskicn, podczas pościgu za­
bił strzałami z rewolweru Berkowicza 
i Sendla oraz ranił W ajssanda i Ru- 
binsztajna. Oskarżony n ^  rozprawie 
przyznał się do winy, oświadczając,

że szybę wybił pod wpływem agitacji 
politycznej Stronnictwa Narodowego, 
a zbrodnię popełnił w obawie przed 
ujęciem.

Sąd skazał Tadeusza Szaniawskiego 
na łączną karę 12 lat więzienia. W y­
znaczając tak łagodny wyrok, Sąd 
wziął pod uwagę skruchę oskarżonego 
oraz dotychczasową jego niekaralność.

KRONIKA KRAKOWA

Wyrok w sprawie zajść 
w Krzeczowicach

Przed Sądem okręgowym rzeszow­
skim odbyła się rozprawa apelacyjna 
28 uczestników zajść w Krzeczowicach 
skazanych przez sąd grodzki w Prze­
worsku. W yrok pierwszej instancji zo­
stał w całości zatwierdzony. Tak zatem

6 oskarżonych otrzymało po 5 mie­
sięcy, a 22 po 4 miesiące więzienia. 
8 oskarżonym zawieszono wykonanie 
kary na lat 5. Obecnie już wszystkie 
wyroki sądu grodzkiego w Przewor­
sku w tej sprawie są prawomocne.

Ze świata pracy
Zawarcie umowy zbiorowej 

w firmie Pischinger
W czoraj o godz. 17-tej odbyła się 

w Inspektoracie Pracy konferencja w 
sprawie podpisania umowy zbiorowej 
w fabryce „Pischinger". Konferencja 
odbyła się w atmosferze zupełnie spo­
kojnej, dzięki um iejętnem u prow adze­
niu pfzez Insp. Pracy oraz dzięki temu 
że Dyrekcja fabryki „Pischinger" wy­
kazała dużo większe zrozumienie dla 
spraw robotniczych niż Dyrekcja „Su- 
charda" w ostatnim  zatargu.

Podpisana umowa zbiorowa obo­

wiązuje od 16 II. br. Robotnice zara­
biające 21 gr. otrzymują 25 gr„ zara­
biające 23—25 otrzym ują 5 gr., zaś 
od 25H gr. otrzym ują 4 gr. podwyżki. 
Robotnicy zarabiający od 37 gr. wzwyż 
otrzym ują 4 gr. podwyżki. Inne spra­
wy załatwiono analogicznie do umo­
wy zbiorowej zawartej z „Suchardem".

Na podkreślenie zasługuje fakt, że 
robotnicy przeznaczyli jedną dniówkę 
którą ściągnie Dyrekcja fabryki na 
budowę domu im. Ign. Daszyńskiego.

S tra jk i
W czoraj o godz. 15-tej wybuchł 

strajk  w fabryce wstążek Pe-Pe-We 
przy ul. Mogilskiej.

W czoraj w związku z wydaleniem 
delegata robotniczego wybuchł strajk 
w kamieniołomach Stefana Batki.

W sprawie Kom. Kasy Oszcz. 
m, Krakowa

Otrzymaliśmy z Dyrekcji M. K. K O. 
pismo w związku z artykułem p. t. 
„W sprawie praktykantów  M. K K. O “ 
zamieszczonym w nr. 34 z dn. 28. I. br. 
zawierające wyjaśnienia poruszonej 
przez nas sprawy praktykantów  w tej 
instytucji.

Po porozumieniu się z naszymi infor 
m atoram i ustalamy chętnie, że obecnie 
żaden praktykant nie pobiera wyna­
grodzenia poniżej 150 zł. miesięcznie, 
a płaca tych, których praktyka trwa 
dłużej ponad 3)4 lat, wzrasta stop­
niowo do 375 zł. Dyrekcja M. K. K. O. 
stwierdza, że dnia 1. I. br. przeszło 
aa etat kasy pięciu praktykanlów, 
którzy odbyli 4 do 4J4-leluią praktykę.

Długotrwałość praktyki wytwarza 
wśród praktykantów  mimo życzliwego 
stosunku Dyrekcji do urzędników n a­
strój stałej niepewności. Dyrekcja 
M. K. K. O. pisze nam, a przyjmujemy 
to z przyjemnością do wiadomości, że

praktykanci zarówno, jak urzędnicy 
kontraktowi spełniają dobrze swe 
obowiązki, tymbardziej więc wynika 
konieczność skracania okresu prak­
tyki.

Informatorzy nasi wyjaśniają, że 
uwaga ich o pracy praktykantów  „na 
równi" z rutowanymi urzędnikami i 
członkami Dyrekcji, mogła być mylnie 
zrozumiana, nie zawierała jednak 
tendencji pomniejszenia walorów pra­
cy etatowych urzędników, a tym 
mniej członków Dyrekcji.

Miejska Kom. Kasa Oszczędności 
jest zasłużoną instytucją dobra spo­
łecznego. W podniesieniu uzasadnio­
nej pretensji o skrócenie okresu prak­
tyki i przenoszenia na etat Kasy nie 
było najmniejszej chęci skrzywdzenia 
M. K. K. O. w opinii, na co wskazuje 
też skierowanie uwagi na „statutowe 
organy nadrzędne", krępujące Dyrek­
cję Kasy.

Z łó ż  g ro s z
na budowę domu im. Daszyńskiego

Z Teatru Im. J. Słowackiego.
Dzisiaj po cenach najniższych, inte­

resująca komedia znakomitego autora 
włoskiego L. Pirandella „Ależ to nie 
na serio", w opracowaniu scenicznym 
reż. W. Biegańskiego.

Ju tro  pełna humoru komedia m u­
zyczna .Krawiec w zamku P. Armond‘a 
i L. Marchand‘a z muzyką Al. Stein- 
brechera.

W  końcowych próbach, pod kierun­
kiem reż. J. Karbowskiego, psycholo­
giczna sztuka Marceliny Grabowskiej 
p. t. „Kobieta Nr. 14", której premiera 
odbędzie się w najbliższą niedzielę. 
W rolach głównych wystąpią pp. Su­
checka, Fabisiak, Burnatowicz, Ta­
tarski.

C o  ferają w  kinach?
ADRIA: „Rom eo i Ju lia" . 
ATLANTIC: „Rok 2000“ i „Takie 
są dziewczęta".
APOLLO: „K rólow a dżungli". 
BAGATELA: rew ia p. t. „Różowy
w alc".
DOM ŻOŁNIERZA: „M etropolitan". 
MUZEUM: „M ały pułkow nik". 
PROM IEŃ: „Dzieci szczęścia". 
STELLA: „Śm iertelny skok".
ŚW IT: „O statn i M ohikanin". i 
SZTUKA: „Allotria".
UCIECHA: „Dziewczę z P ra teru '. 
WANDA: „San F rancisko".

Program  radiowy
Piątek po południu

15.15 Konc. reki. 15.30 Płyty; 15.55 
„Dokąd jechać w Święto?"; 16.00 
Zycie kulturalne Krakowa"; 16.10 W ia­
domości z dnia; 16.30 Płyty; 17.00 F e­
lieton Mioduszewskiego; 17.15 Koncert 
kam eralny; 17.50 „Encyklopedja mó­
wiona"; Broniewskiego; 18.00 Poga­
danka aktualna; 18.10 Poradnik spor­
towy; 18.20 Recital śpiewaczy Kru­
szewskiego; 18.40 Płyty; 18.50 Nowiny 
leśne (prof. Kloska); 19.00 Sąsiad Pi- 
kiliszek (M. W ańkowicz); 19.20 Audy­
cja muzyczna; 19.45 Fragm ent opero­
wy; 20.00 Pogadanka o flecie; 20.15 
Konc. symfon. ze Lwowa; 22.45 Mu­
zyka lekka.
Sobota przed pot.:

6.30 Aud. poranna; 7.30 Płyty; 8.00 
Aud. dla szkól, 11.30 „Śpiewajmy pio­
senki" (T. Mayzner). 12.03 Zespół ka­
meralny; 12.50 Trybuna młodych; 
13.30 Płyty; 14.30 Aud. dla dzieci;

Wiadmności radiowe
ZA ROK MlJLlON ABONENTÓW.

Jak to już donosiliśmy w grudniu 
br. dzięki ogromnemu przyrostowi abo 
nentów, Polskie Radio, które w r. 1936 
było stale na 11. miejscu w Europie 
pod względem ilości abonentów, prze­
sunęło się na miejsce 8, wyprzedza­
jąc dzięki swej liczbie 677.404 na dzień 
1. stycznia trzy państwa, które dotąd 
miały więcej abonentów, a obecnie 
z powodu mniejszego przyrostu spadły 
na dalsze miejsca.

Jeżeli przyrost abonentów w r. 1937 
będzie niemniejszy niż w r. 1936 na­
leży się spodziewać, że za rok prze­
kroczymy Cyfrę 1,000.000 abonentów. 
Pedagogiczne znaczenie radia.

Światowy Związek Stowarzyszeń Pe­
dagogicznych urządza w sierpniu 1937 
kongres w Tokio. Część prac kongresu 
będzie poświęcona sprawom radiofonii 
oświatowo-wychowawczej, która we 
wszystkich państwach rozwija się co­
raz bardziej i znajduje coraz więcej 
uznania zarówno u nauczycieli jak i 
rodziców.

Komunikaty
LISTONOSZE WIEJSCY.

Z dniem 1. m arca 1937 r. zaprowa­
dza Dyrekcja Okręgu Poczt i Telegr. 
w Krakowie służbę listonoszy wiej­
skich na terenie całego swego okrę­
gu w 410 urzędach i agencjach pocz­
towych.

Instytucję zatem listonoszy wiej­
skich powitać należy z uznaniem jako 
dalszy krok zmierzający do uspraw­
nienia służby pocztowej.

Odczyt p. M. Laskowskiej „Samo­
chodem do Pacyfiku przez USA." z 
ilustracjam i fotograficznymi urządza 
Pol. Tow. Kraj. dzisiaj w piątek o g. 
7-mej wieczór w Sali Instytutu Geogr. 
ul. Grodzka 60. Wstęp wolny.

Dzisiaj o godz. 8-mej wiecz. odbę­
dzie się w lokalu Zw. Zaw. Żyd. Prac. 
Umysłowych pl. WW. Świętych 8 
odczyt p. Miihlbauera n. t. „Po kon 
gresie P. P. S.“ Wstęp tylko dla człon­
ków.

Dnia 15. lutego o godz. 7-mej wie­
czorem w „Szkole Zdrowia“MDunajew- 
skiego 5) wygłosi odczyt Dr. Haczkie- 
wicz Stanisław p. t. „W alka ze śmier­
cią" (o bakteriach). Wstęp wolny.

SALA SASKA. „Przy 2-u Fortepia­
nach", ul. św. Jana 5 ma zaszczyt za­
prezentować wielki atrakcyjny pro­
gram w 18-lu obrazacn p. t. „Cabare- 
tissimo".

PLENARNE ZEBRANIE Z. N. M. S-u
Dziś w piątek o godz. 19-tej odbę­

dzie się plenarne zebranie Z. N. M. S-u 
(Dunajewskiego 6 m 2) z referatem 
tow. Birtusa p. t. „Nowe metody p ra­
cy organizacyjnej". Obecność wszyst­
kich członków i kandydatów obowiąz­
kowa!

Poradnia seksuologiczna (Dunajew­
skiego 7) udziela wszelkich wyjaśnień 
z zakresu życia płciowego w  wypad­
kach jego nieprawidłowości. Czynna 
dla kobiet w czwartki od godz. 18 do 
20, dla mężczyzn w soboty od 18 do 20.

Odpowiedzi Redakcji:
Ob. Halpern: Przestaliśmy do W ar­

szawy.
Ob. Kisielewski: „Pam iętniki chło­

pów" olrzvmać można w każdej księ­
garni w cenie 18 zł.

Czytelnik krakowski: Warszawa, ul. 
Tamka 23 m. 94.

Saperzy przy pracy
Tłumy gapiów, zebrane wczoraj na 

III. Moście miały sensację nielada. Oto 
patrole saperskie zabrały się do uwol­
nienia mostu kolejowego od zatorów 
lodowych. Widowisko to było napra­
wdę emocjonujące — żołnierze bez 
strachu układał ładunki prochowe na 
krze, k tóra zdawała się lada chwila

pęknąć. Brrrl... Tak żle jednak nie 
jest — p. kapitan odpowiedział nam, 
że lód jest grubości 40—60 cm wobec 
czego nieszczęśliwe wypadki są wy­
kluczone. Wybuch następuje za wy­
buchem i po krótkim stosunkowo cza­
sie zwolniona od oków Wisła unosi 
z prądem resztki skruszonej skorupy.

Katastrofa w podziemiach kopalni
W środę wieczorem na jednym z 

chodników w podziemiach kopalni 
„Paweł" w Chebziu zawalił się strop 
na przestrzeni 12 metrów, zasypując 
3-ch górników. Natychmiast rozpo­
częto akcję ratunkową, która po 7-go- 
dzinnej uciążliwej pracy doprowadziła 
do wydobycia zwłok jednego z zasy­
panych Jana Prudły. Po dalszej 5-cio 
godzinnej pracy już wczoraj nad ra ­
nem wydobyto ciężko rannego górnika 
Ryszarda Widawskiego, którego prze­
wieziono do szpitala. Pod zwałami wę­

gla znajduje się jeszcze rębacz F ran ­
ciszek Musioł. Katastrofa nastąpiła 
wskutek silnego wstrząsu podziemne­
go. Akcja ratunkow a jest bardzo u tru ­
dniona wooec ciągłego obrywania się 
odłamków węgla. Aby dotrzeć do 
trzeciej ofiary katastrofy, kolumna 
ratownicza musi przekopać jeszcze 
chodnik na przestrzeni 6 metrów. Na 
miejscu wypadku jest naczelnik okrę­
gowego urzędu górniczego inż. Kieszek 
i inż. górniczy Anasiewicz, którzy kie­
ru ją akcją ratunkową.

UCZCIE SWe DZIECI ZAWODU

K R I S C H E R
Kraków, Zwierzyniecka 6

Telefon 138-77.

DoUonai i®,  o m oieo io  sa- 
kupn jąi w Boi m a»xyaę do  
M ycia, albowiem każdy 
nabywca takow oj, korzy­
sta z bezp łatnego karta  
■mycia haft a, naercikowa- 
nla, endlowania, gaw re- 
wania, do  czego  ponadto 
dodaje&sy bezpłatny k « n  
kro ją , Sab modaiarstwa. m 
U» woding wyborta.— A za* 
tem przy zaknpnlc maszy­
ny aa tak minimalne spła­
ty po xl. 20. — miesięcznie* 
macie tak daleko Idąca 
korzy ła ! 1 —» Szkoda zatem 
kaidfoj chw ili — zgłoś się 
przeto joszezo dziś po sa­
ka pa o maszyny 1

PATEFON
z 'p łytam i 200 Igłami — 
zakupisz a  a as aa raty 
po 10.— do 16, — zł. 
m iesięcznie

W ó z k i  dziecięce
■■ raty — w olbrzym im  
w yboru ,

Fabryssny akład m aszyn d r
szycia, patefonów, rad ia , wóz 

ków dzieoięoycir i rowarćw.

Nocay dyżur aptek
Apteka pod Z łotą Głową, Rynek 

Gł. 13, pod T rzem a K oronam i, Re­
toryka 1, Apteka C zternasta, L u­
bicz 7, ul. S tradom  6, im. K rólowej 
Jadwigi, K arm elicka 9, ap teka Ma­
riańska, Rynek Gł. 9.

Krwawa bójka górali z junakam
Na tle istniejących od dłuższego cza­

su zatargów między młodymi góralami 
i robotnikami nowotarskimi a junaka­
mi z baonu pracy w Nowym Targu 
doszło onegdaj do bójki, w czasie któ­
rej kilka osób odniosło kontuzje, zaś 
Jakub Długopolski dość poważnie zo­

stał raniony w głowę. Najcięższe obra­
żenia odniósł robotnik z Nowego l a r ­
gu Józef Drabik, który raniony nożem 
w plecy, po przewiezieniu do szpitala 
zmart. Powodem zatargów była zawiść 
o dziewczęta.

W a rto  k u p ić  na zap as! 
R obim y m iejsce na  b ie liznę  
le tn ią ! W yrzucam y zim ow ą 

za bezcen!
M U  .  ( (  Sklep libr. Kraków

,,ŁuA. s z e w s k a  23.

Pracownica domowa, uczciw a, m ło ­
da, sam od zieln ie  gotująca, znajdzie  
dobrą posadę. Z głoszenia pod „In teli­
gentna i postępow a", do adm. „Krak. 
D ziennika P opularnego .

| WIELKA OKAZJAg
h  —  n
M r a z  na dwa lata M
M  B
Ssprzedaż obuwia wysortowanego
t s f  lEfg  i p o je d y n c z y c h  p a r  §
HI w firm ie

i  N A P E R y i
w Krakowie, Sławkowska 11

Z  ostatniej chwili

K atastrofa  ko le jow a w K ra k o w ie
Dzisiaj około godziny 8.15 zdarzyła 

się w Krakowie w okolicach starego 
cmentarza żydowskiego katastrofa ko­
lejowa. Szczegóły jej są następujące:

Pociąg motorowy zdążający z Kra­
kowa do Kocmyrzowa najechał na 
lokomotywę, powracającą z Grzegó­
rzek. Cały przód wagonu motorowego

został rozbity, dw ie osoby, z tych je ­
dna praw dopodobnie m agazynier k o ­
lejow y  doznały  silnych obrażeń.

Na miejsce wypadku przybyły wła­

dze kolejowe, oraz policja, która za­
bezpieczyła przesyłki pocztowe.

Powód katastrofy narazie nie znany. 
X

CENY OGŁOSZEŃ: za wiaraz 1 mm. przez szero­
kość szpalty 30 gr. — drobne za wyraz 10 gr. 
najmniej 10wyrazów — poszukiwanie pr«cy 5 gr REKLAMA, TO POTĘGA!

Ogłoszenia tabelaryczne 56% drożej. Układ ogło- 
«ień tekstewych i zwyczajnych 6-cio szpaltowy. 
Za treść  ogłoszeń Redakcja n i e  o d p o w i a d a

R e d a k c ja  i a d m in is t r a c ja ,  u l. D u n a je w s k ie g o  6  m . 2 , p a r t e r  Telefon 110-16. PKO. 4 0 0 . 1 3 6 .    G o d z in y  r e d a k c y jn e  o d  17— 18. A d m in . c z y n n a  o d  9-14  i 17-19.

W y d a w c a  i r e d a k to r  o d p o w  W ito ld  B ie d e r . D rukarn ia  „M onopol" w Krakowie, ul. Na G ródku 2


